
C e n a  '5

CZV
TEL
NiK POLSKIE

BUK IV Czwartek, dnia 10 marca 1949 r. * r  68 (837)

v?3 JC Ł AW  — JE L E N IA  G ÓR A  — W A Ł B R Z Y C H  — L E G N I C A  — O P O L E  — G O R Z Ó W

Posiedzenie Sejmu  1/s^awodowczego

Likwidacja analfabetyzmu
jednym z wielkich zadań Rzqdu

Cały naród udzieli poparcia akcji szerzenia oświaty
WARSZAWA (PAP.). — Głównym punktem zainteresowa­

nia 57 posiedzenia Sejmu w dniu 9 b.m. była dyskusja nad rzą­
dowym projektem ustawy o likwidacji analfabetyzmu.

Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z premierem 
Cyrankiewiczem i  wicepremierem Koreyckim na czele.

Posiedzenie Sejmu otworzył 
wicemarszałek Barcikowski. Po 
załatw ieniu formalności wstęp­
nych, przystąpiono do pierwsze 
go czytania rządowego projektu 
ustawy o likwidacji analfabe­
tyzmu. W icemarszałek Barci­
kowski udzielił głosu przedsta­
wicielowi Rządu, wicemin. o- 
światy Jabłońskiem u. Mówca 
podkreślił, że na szlaku nkszego 
m arszu ku  lepszej socjalistycz­
nej przyszłości, pozostała prze* 
szkoda, której usunięcie jest 
czymś więcej, *tiiż najoczjnwist- 
szyni interesem narodu/ Prze­
szkodą tą  jest analfabetyzm, 
najcięższą ze wszystkich klęsk 
społecznych.

Ciemnota mas była najlepszą 
gw arancją panowania klas wy* 
zyskujących, była też ona świa­
domie utrzym yw ana przez faszy 
stowskie rządy przed wrześnio­
we. Nie Jaskrawiej nie obrazu­
je  ustroju sanacyjnego, niż pro 
bleńn analfabetyzmu. Spis lud­
ności w  1931 r. stwierdził, że

23.1 proc. ludności kraju w wie 
ku powyżej lat 10 nie umiała 
czytać, ani pisać.

Mówca przechodzi do omówię 
nia o s u n ię ć  w  dziedzinie oświa 
ty  w  Polsek Ludowej.

Rok 1949 przyniesie ostatecz­
ne zespolenie wszystkich ogniw 
sieci szkół podstawowych. Ogar 
nie ona bez reszty dzieci i mło 
dzież w wieku szkolnym. Od tej 
strony analfabetyzm już nam 
nie grozi. Akcja biblioteczna 
prowadzona pod opieką Prezy­
denta R.P. zabezpiecza przed 
analfabetyzmem powrotnym.

Pozostał jednak — stwierdza 
mówca — nieuregulowany jesz 
cze tragiczny spadek przeszłości 
analfabetyzm wśród młodocia­
nych i dorośłych.

Najwyższy czas -r- oświadcza 
mówca — aby resztkom ciem­
noty i zacofania wydać gene­
ralną batalię.

W tym przeświadczeniu Rzad 
R.P. postanowi! zwrócić sie do 
Sejmu z prośbą o uchwalenie

Nic nas nie dzieli

ustawy o społecznym obowiąz­
ku bezpłatnej nauki analfabe­
tów i  półanalfabetów.

Celem tej ustawy jest zupełna 
likwidacja problemu analfabe­
tyzmu. Rząd proponuje w  tym 
celu powołanie specjalnego Peł 
nomocnika Rządu, który  będzie 
koordynował działalność władz 
państwowych i samorządo­
wych oraz organizacji społecz­
nych w  zakresie walki z analfa 
betyzmem. Jednocześnie powo­
łana będzie szeroka społeczna 
organizacja w alki z analfabetyz 
mem, k tórej organami będą: 
Główna Rada Społeczna,' działa­
jąca przy Pełnomocniku Rządu 
Rady Wojewódzkie, Powiatowe 
i Gminne.

W dalszym ciągu wicemin 
Jabłoński analizuje szczegółowo 
projekt ustawy.

Nauczanie analfabetów  1 pół­
analfabetów odbywać się bę­
dzie:

1) na państwowych kursach.
2) na kursach, organizowa­

nych i prowadzonych przez 
zakłady pracy ,oraz prganlzacje 
społeczne,

3) w  ram ach akcji dla analfa 
betów 1 półanalfabetów, odby­
w a n y c h  służbę wojskową.

Kończąc, mówca podkreśla, 
że dzień uchwalenia ustawy, 
stać sie musi dniem ogłoszenia 
wielkiej, powszechnej mobiliza 
cji do walki z analfabetyzmem.

W imieniu Rządu wicemin. 
Jabłoński prosi o uchwalenie 
ustawy o likwidacji analfabe-, 
tyzmu.

WYPOWIEDZI POSŁÓW
Następnie w  imieniu poszcze­

gólnych klubów poselskich prze 
mawiali: pos. Lange (PZPR),
d o s .  Kaliszewski (SD), pos. Bo- 
'1 piski (ZS.Ch), pos. Kurkiewicz 
(SL). pos. Wycech (PSL), pos. 
łuszczycowa (SL). .

Mówcy stwierdzili, że likwi­
dacja analfabetyzm u je st pod­
stawowym w arunkiem  urzeczy­
wistnienia celów Polski Ludo­
wej i  powitali ustaw ę jako 
czynnik w yrównujący wiekową 
kr?vwdę świata pracy.

Ostatni zabrał głós pos. O- 
ehab (PZPR), k tó ry  w  imieniu 
Komisji Centralnej ‘Zw. Zaw. 
gorąco w ita  inicjatyw ę Rządu i 
7łożonv proiekt ustaw y o likwi 
dacii analfabetyzmu. Przewidu

je się zorganizowanie przez Zw. 
Zaw. 3.000 kursów  i  objęcie 
nauką 55.000 robotników. P o  
nadto Z w. Zaw. przeznaczają 
milionowe sumy na' biblioteki w  
miastach i  na wsi.

D eklarując pomoc Zw. Zaw. 
dla ZSCh. — mówca wskazuje 
że zacieśni to w  ogromnym stop 
niu sojusz robotniczo - chłopski 
i  przyśpieszy wspólny marsz 
ku wyższym formom ustrojo­
wym.

Po zakończeniu dyskusji pro­
jek t ustaw y o likwidacji analfa 
betyzm u przesłany został do ko 
misji oświatowej.

W następnych punktach po­
rządku dziennego Sejm odesłał 
do odpowiednich komisji rządo­
we projekty  ustaw  o zmianie 
ustaw y obowiązku społecznego 
oszczędzania, o zmianie ustawy 
o zaopatrzeniu inwalidzkim o- 
raz o zmianie ustaw y o utworze 
niu rady  ochrony pomników 
męczeństwa.

Pos. Jarosz (PZPR) złożył na­
stępnie, w  imieniu komisji 
prawniczej 1 regulaminowej 
ora* -skarbowo-budżetoWej"*spra 
wozdanie 0 zgłoszonym przez 
Radę Państw a projekcie ustawy 
o kontroli państwowej.

P R A G A  —  F R A G M E N T  S T A R E G O  M I A S T A

Wymiana depesz

W a rsza w a  P r a g a
W A R SZ A W A  (PA P) — Z ok azji  

d ru g ie j ro c zn icy  p aktu  p o lsk o -  
czechosłow ack iego  w y m ie n io n o  m ię ­
d zy  W arszaw ą 1 P ragą n astęp u jące  
d epesze:

„ Jeg o  E k sc e le n c ja  Part B o lesław  
B ie r u t ,  P r e z y d e n t  f i z e c z y p o sp o l i te j  
P o ls k ie j  — W arszaw a .

Z  o k a z j i  ro c z n ic y  p o d p isa n ia  c z e - 
chosło w a cko -j> o lsk ie j u m o w y  o p r z y  
Ja źn i i  w z a je m n e j  po .m ocy, p r z e s y ­
ła m  P a n u , P a n ie  P re zy d e n c ie , p a ń ­
s k ie m u  r zą d o w i o ra z . c a łe m u  spo­
łe c ze ń s tw u  p o ls k ie m u  u p r z e jm e  1 
se rd e c zn e  p o zd ro w ie n ia .

J e s te m  g łę b o k o  p r z e k o n a n y ,  żt 
u m o w a  ta ,, s ta h o w lą c a  żyw ą w ię i  
m ię d z y  n a s z y m i  k r a ja m i ,  będjsie z 
k a ż d y m  r o k ie m  co ra z  b a rd z ie j za ­
c ie śn ia n a  p r z e z  p o g łę b ia n ie  wsZechĄ 
s tr o n n n e j w s p ó łp r a c y  w  d u c h  u n i e ­
r o z łą c zn e j p r z y ja ź n i  n ie  t y l k o  z  ko­
r z y ś c ią  n a s z y c h  n a ro d ó w , a le  róto*\ 
n l e i  i w s z y s tk ic h  k r a jó w  
c y c h  p o k ó j ,  k tó r e  Jafe n a sz  
n y ,  p o tę ż n y  s o ju s z n ik  Z w ią ze jt  So-i 
c ja l ls ty c z n y c h  R e p u b l ik  RaAżł#e-| 
k ic h , d ą żą  d o  z a b e zp ie c ze n ia  trw ^ Ą  
łeg o  p o k o ju  w  c a ły m  śto iecle.

(—) K L E M E N T  G O T T W a L M
P r e z y d e n t  R e p u b l ik i  C zech o s ło w a ck ie j'

„ Jeg o  E k sc e le n c ja  P . .K le m e n t  
G o ttw a ld , P r e z y d e n t  R e p u b l ik i  C ze­
c h o s ło w a c k ie j  — P raga.

P ro szę  P a n a  — P a n ie  P re z y d e n ­
c ie  — o  p r z y ję c ie  m o ic h  se rd e c z ­
n y c h  p o w in szo w a ń  w  z w ią z k u  z  
d ru g ą  ro c zn ic ą  p o d p isa n ia  u k ła d u  
o  p r z y ja ź n i  i  w z a je m n e j  p o m o c y

m ię d z y  P o lsk ą  a  Ć zech o słó tea c ją i i 
ja k  ró w n ie ż  s e r d e c z n y c h  it/czej!;! 
da lszeg o  u m o c n ie n ia  n a szeg o  sM «-, 
szu , s ta n o w ią c e g o  tr w a łą  rękojm ią  
p o m y ś ln e g o  r o z w o ju  i  azczęSlbtptj^  
p rzy s z ło śc i  n a s z y c h  n a ro d ó w .

(—) B O L E S Ł A W  B IE R U T .

D e p e sze  g ra tu la cy jn e w y m ie n ili i oraz m in istro w ie  sp r . zagr. 
ta k ie  p rem ierzy  o b u  państw : Józef I m unt M od zelew sk i 1 dr. Vlad -ii# !  
C y r a n k iew icz . 1 A n ton in  Zapo tocky, | Ciem en tis.

Prenn-frp Zanotorki>:

Współpraca polsko-czechosłowacka 
będzie się nadal rozwijać pomyślnie
PRAGA (PAP.). — Z okazji .drugiej rocznicy podpisania 

polsko - czechosłowackiego układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy prem ier Czechosłowacji Zapotocky złożył oświadczenie 
dla prasy polskiej:

„Zawarty przed dwoma laty 
układ o przyjaźni i  wzajemnej 

pomocy po­
między Cze 
chcsłowacją 
a Polską o- 
znacza za­

sadniczy 
zwrot we 
wzajemnych 
stosunkach 

tych państw, 
Układ , ten 
stanowi dal 
sze ogniwo 
naszego bez 
pieczeństwa,

»

Cztnnik społeczny w ykryw a panikarzy

skupujących żywność »na zaptis«
WROCŁAW, -r- w związku * ‘ objawam i paniki na rynku, 

o których pisaliśmy już w num erze wczorajszym. Delegatura 
Komisji Specjalnej przeprowadziła wczoraj w godzinach wie­
czornych akcją kontrolną w  poszukiwaniu mąki, tłuszczu i

™y W akcji wzięło udział przeszło 50 ekip składających sie z 
przedstawicieli czynnika społecznego. Skontrolowano ponad 150 
punktów, Z pierwszych raportów  wynika, ie  akcja Jest celowa, 
gdyż w ykryto zam askowane magazyny z żywnością. (Jur.).

17 milionów złotych
nu rozbudowę św ellte uHecięcych

na Doln-t m  £
W ROCŁAW . —  K uratf: •■] 

rium  W rocław skie  rozpocze- 
lo na szeroką sk a lę  akcję  
budow y różnego ty p u  św iet­
lic  dziecięcych na  D olnem  
Śląsku, przeznacza jąc  n a  en 
cel 17 m ilionów  zł.

Z funduszów  ty c h  p rzep ro ­
w adza się  reorganizację- 
tlic  przyszko lnych  z pr ; o- 
łu dni owych na całod7!en-..c 
m ając  na  w zględzie feorioc?/,- 
n ie s ta łe j opieki najj cizie. m i 

j rodziców  p racu jących  
śród 258 św ietlic  dzi<
Dolnego Śląska, skup ^

M i

!?7 tys. dzieci, u ty  jrzono już 
12 św ietlic  -H^łdziennych, 
zw iększając  liczbę w ycho­
wawców i w prow adzając  w 

r)«Wywiania.

„Czytelnika”
O D 7 W  Jo  u k o lp o r ta żu  „Czy. 

f t l t t l l o w  Ł ./tlił od była  s ię  u r o ­
cz v  i : <. r.-enia u fu n d o w a n e g o  

i i . . - ;  c : /n u  p  rze d k o n g re so -  
w e g o  p r ze z  p ra c o w n ik ó w  o d d z ia łu  
,' n ip .łrtaiu  sn /pendfutn  d la  s tu d e n  
co ? w y ż s z y c h  uczelni to

opartego na sojuszu czechosło­
wacko - radzieckim, który  jest 
fundam entem  naszej wolności i 
suwerenności.

Układ ten nie tylko zabezpie­
cza oba państwa przed 'agresją 
nasżego wspólnego wroga, lecz 
umożliwił zawarcie szeregu do 
niosłych umów gospodarczych i

N in . C lpm ends:

kulturalnych między obu ” -.ń*» 
stwami,

Wierzę, że współpraca i wjsągI 
jemne stosunki będą się rr  ni. i 
rozwijać pomyślnie we wszyst1 
kich dziedzinach, prowadź ar dep1 
najściślejszego •' sojuszu ■••bu?; 
państw. Sojusz ten będzie c igry 
wać z biegiem czasu coraz W 
szą rolę na froncie pokoju por , 
stępu, w  oparciu o n a s z ło  
wspólnego przyjaciela i 
nika Związek Radziecki'’

Okres uhieg*ysh dwóch lut 
bogaty w twórczą współpracą

M inister spr. zagr. Czechosło­
wacji dr. Vlado C lem entis. zło- 

  ...; ... ... żył oświad­
czenie dla 
prasy pol­
skiej, w  któ 
rym  m. in. 
powiedział: 

Okres ubie­
głych 2-ch 
la t jest nie­
zw ykle bo­
gaty w twór 

czą współ­
pracę na 
wszystkich 
odcinkach 

naszego życia. Znaczenie współ­
pracy czechosłowacko - polskiej 
jakkolwiek przynosi^ ona w 
pierwszym rzędzie pożytek Pol-

Nomintura
jelremowiF

MOSKWA. (PAP) —  P re ­
zydium  R ady  N ajw yższej 
ZSRR zw oln iło  A leksand 
Jcfrem o w a z  obow iązków  
n is tra  p rzem ysłu  budow y 
ra b ia re k  i m ianow ało  go  V lcei 
przew odniczącym  R ady 
sjistrów .

N a s tanow isko  młiiUtraj 
przem ysłu  b udow y  ob i ab; a- 
re k  zo fta ł w yim aczony Ana- 
to l KostousoWo

sce . l  Czechosłowacji, wyrastą 
poza ram y; i interesy naszycąl 
państw.

Światowy Kongres 
zwolenników pokoju ' 

w kwietnin br.
PARYŻ. — M iędzynarodow y Ko­

m ite t  łączności in te lek tu a listów  w  
ob ron ie p okoju , k tó ry  obradow ał 
osta tn io , w  P aryżu, og łosił oderw ą  
do w sz y stk ic h  organ izacji d sm o -  
k ratyczn ych  i w szy stk ich  zwolęń:* 
n ik ów  p okoju .

„Z an iep ok ojen i dzia ła lnością  wro­
gów  p okoju , zw racam y s ię  do 
w sz y stk ic h  organ izacji demokra­
ty c zn y ch  1 d zia łaczy  postępowy*®* 
w sz y stk ic h , k ra jó w  z apelem, o 
zw ołan ie w  k w ietn iu  b . r. świato­
w e g o  k ongresu  zw olenn ików , poko­
ju , k tóry  b y  p ostaw ił so b ie  za cel 
zjed noczen ie  w sz y stk ic h  aktywnych 
s ił narodów  w e  w szystk ich  krajach 
dla obrony p okoju .

O dezw ę podp isa li In telek tu aliśc i 
| p raw ie ca łego  św ia ta . M. Inn. w id -  

J c-. r«T w iska: Jerzego B d-  
rejaż o.im bow skiegBr t L e-
ori5 K ru-ezk o s ci eg o .

W A R S Z A W A  (PAP). W  dniu 
7 bm. przyfcytó do Warszawy de 
'.'igacja hnnó-fjwa państwa Izrael 
dla o r  --prowadzenia negocjacji 
mających na celu zawarcie uW % 

kc&za. :zego z Polską,

A

W iele jest w  naszym re  dakcyjnym kalendarzu dat, za­
znaczonych czerwonym ołówkiem, da t związanych z 
jakąś Wazńą rocznicą, ze świętem tego czy Innego za­

przyjaźnionego kraju . W dniu ożnaczonym czerwonym 
ołówkiem ukazują się w  prasie okolicznościowe artykuły, a dy­
plomaci zainteresowanych państw  składają sobie wzajemne 
kurtuazyjne wizyty. Taki istnieje u ta rty  zwyczaj na całym 
świecie.

Są Jednak daty, których nie można zbyć tylko artykuła­
m i czy dyplomatycznymi wizytami. Te daty są tak  bliskie 
sercu każdego Polaka, są tak  głęboko w yryte w naszej pa ­
mięci, źe przekraczają ram y dyplomatycznej kurtuazji.

Taką w łaśnie datą  jest przypadająca na .dzień 10 b. m. 
druga rocznica podpisania układu przyjaźni i  wzajemnej po­
mocy między Polską a Czechosłowacją. Rocznicę: tę  święci 
dzisiaj radośnie zarówno Polska, jak  I Czechosłowacja, w i­
dząc w  niej święto zwycięstwa przyjaźni dwóch bratnich, be-* 
pośrednio sąsiadujących że 6obą narodów, które po latach 
wrogich stosunków w stąpiły wreszcie na drogę wieczystego 
sojuszu.

Choć wspólność interesów polsko-czechosłowackich w y­
dalę  się oczywistą i bezsporną, polski rząd sanacyjny z jed­
nej, a szowinistyczne, reakcyjne elem enty czechosłowackie z 
drueiej strony Czyniły wszystko, aby oba narody ze sobą po­
różnić. aby w,2piecić antagonizmy, wywoływać spory i za­
ostrzać wzajemne stosunki sąsiedzkie. \  Polityka prowadzona 
w  okresie międzywojennym, odwracała uwagę narodów Pol- 
ik i i  Czechosłowaćji od wspólnie zagrażającego im niebez­
pieczeństwa niemieckiej agresji. Polityka ta  stworzyła p a ra ­
doksalną sytuacje, w  k tórej Polska i Czechosłowacja, dwa 
bratn ie  k raje związane ze sobą położeniem geograficznym 
! warunkam i ekonomicznymi, posiadające swę dawne tradycje 
przyjaźni i oba jednakowo narażone na niebęzpieczeństwo 
niemieckiej inwazji, prowadziły przez dłubie lata międzywo­
jenne samobójczą politykę wzajem nej wrogości.

. Zwycięstwo demokracji ludowej w  obu naństwach, opiera 
Jących się na sojuszu ze Związkiem Radzieckim położyło kres 
te j walce, narzuconej przez obce narodowi interesy rodzi­
mych i zagranicznych kapitalistów, zabójczej dla obu krajów  
Na zawsze zam knięty został okres sztucznie wznoszonych 
barier, okres nieprzyjaźni.

Zaw arty w  marcu 1947 roku układ łączy ze sobą Po^sk® 
1 Czechosłowacje—w raz z całym obozem demokracji, pokoi o 
1 postępu — w  dażeniach d o .zapobieżenia nowej agresji z* 
Stron v Niemiec lub iefi snrzymi^rżeńców.

Przemiany, jalde zaszły w  Czechosłowacji, w  przelofno- 
wych dniach lutego 1948 roku, jeszcze bardziej pogłębiły wza­
jem ną przyjaźń i współpracę polsko - czechosłowacką. ' 

Realizując tra k ta t o przyjaźni i wzajemnej pomocy. Pol­
ska i Czechosłowacja zawarły następnie szereg umów, które 
poełebiły 1-rozszerzyły wzajemną wsnółnracę. Są to: umowa o 
wymianie , kulturalnej, umowa o współdziałaniu gospodarczym 
umowa społeczna, umowa prawnicza i t.p.

Szczególną wagę posiada współpraca gosoodarcza, -tak n łe 
odzowna w  okresie odbudowy zniszczonego kra iu  I, tworzenia 
nówego ustroju. W yraża się ona m.in. w  koordynacii planów 
produkcyjnych, w  udostępnieniu Czechosłowacji korzystania z 
polskich portów bałtyckich i t.p. Współpraca v ta rozszerza 

. się stale .a ostatnio znalazła silną bazę w postaci Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej krajów  demokracji ludowe^ 

i Związku Radzieckiego.
‘ Układ polska - czechosłowacki jest w łańcuchu naszych 

układów z. k ra  3c*’TW'.krac<: '  fudowri ł Związku Radziec­
kiego jednam  ? >  ̂ ?.r ' - " Dzisiaj. g,dy całs

iz k ra l świec' uroczyści*. T.rdzir-; Pr? iaźni POlsko-Czecho- 
warfeiej — v ̂ cznica za w a rt a u jest jeszcze jednym 
v£odem do t*  * miną . Je, ie  nic nas już nie
lali, a  f f iy *  * (d j.)



Edm und Osmańczyk

Niemiecka flota handlowa
Od własnego , Loresp. API

1891 — 1.433 tyś. t, w 1901 -  
1 §42 tys. t, w 1911 — 2.904 ty* 
t, a w 1914 — 3.320 tys. t. Po 
pierwszej wojnie światowej han 
dlowa flota niemiecka odbudo 
wała sie bardzo szybko. Już w 
reku 1913 — liczyła 2.556 tys 
t, a w r. 1939 Niemcy zajmowa 
iy p iąte miejsce w  tonażu świa 
towym po W. Brytanii, USA. J» 
ponii 1 Norwegii, m ając 4.493.000 
BRT.

Po drugiej wojnie światowej 
tonaż floty handlowej niemiec- 
klej zmalał na skutek s tra t wo 
jennych do 1.189.600 BRT.

Porozum ienie 
trzech

Nowy stan niemieckiej floty 
handlowej ustaliła  Sojusznicza 
Rada Kontroli na podstawie po 
rozumienia trzech mocarstw na 
konferencji w  sprawie floty w  
Berlinie.

K onferencja ta  odbyła się w 
dniach od 1 września do 7 grud 
ńia w  Berlinie, a kom unikat o 
niej ogłoszono 10 '  m arca 1946 
roku. Kom unikat stwierdził, że 
rzy m ocarstwa „przewidują kon 

k rethe w arunki podziału całej 
lości 1.189.600 BRT niemieckiej 

floty handlowej pomiędzy trzy 
m ocarstwa na części, oparte na 
w artości tonażu, według kosz­
tów budowy ż r. 1938, przy u- 
względnlertiu obniżenia w arto ­
ści na skutek amortyzacji. W ar 
tość statków, podzielonych w  ta 
ki sposób wynosi* ogółem prze 
szło 20 milionów funtów szter 
lingów. Przew iduje się następ 
nie zachowanie innych 200 00& 
BRT, składających się całkowi­
cie ze statków  o m niej niżii 
2.250 BRT dla podtrzymania nie 
mieckiej gospodarki pokojo­
wej."

Sojusznicza Rada Kontroli po­
stanowiła z kolei co następuje: 

1) Likwidację całkowitą w y- 
sokotonażowej niemieckiej flo 
ty  handlowej.

2) Pozostawienie Niemcom 
floty przybrzeżnej o tonażu 
ogólnym nie przekraczającym  
136.300 BRT.

3) Zakaz budowy statków

In ż  T a d e u sz  G ed e
Ministfrem H andlu Z ag ra n icz n eg o

Prezydent RP na wniosek prezesa Rady Ministrów, 
mianował m inistrem  H an i lu  .Zagranicznego inż. Tadeusza 
Gede, dotychczasowego dyrek tora D epartam entu Kontro­
li M inisterstw a Przem ysłu i Handlu.

P Berlin, w  m arcu
rzed paru  tygodniami pra- 
s #  niemiecką obiegła na*
sttpu jąca wiadomość: „Ko 

sfcty praiwozu towarów z’ Ame­
ryki dolN iem iec w  ram ach p la ­
nu M arjnalJa obciążają now al­
i e  bu q ie t dewizowy Niemiec 
’ichodiitch. W związku z tym 
}zpatrj®vany jest pro jekt w y . 
^rzystróia załóg niemieckich, 
'ó re jM łacan e  w m arkach nie* 
•ieckich pełniłyby służbę na 
stkaefajamerykańskich, przewo 
icych tow ary dla Niemiec".

niepokojąca
„ p o ż y c z k a 1* 

P rzed -p a ru  zaś dniami roze­
ta się Świadomość, że Stany 
ijednoesone zam ierzają „wypo­
ry c z y N i e m c o m  50 starych 
statków handlowych typu „Li- 
'lerty*' do cźasu, aż odbudowana 
pędzie niemiecka flota handlo­
wa. Wiadomość ta  wywołała 
zrozumiałe zaniepokojenie w 
Holandij, Belgii i Anglii. Holan 
dla (j#fceagowała natychmiast, 
żądając r w ydania przyznanych 
jej w  r.^1946 dwudziestu kutrów  
rybackich i  19 statków  tanko- 
wychlSfrybudowanych w  czasie 
wojny przez Niemcy w stocz­
niach holenderskich. S ta tk i te 
znajdowały śię dotychczas w  
Hamourgu i Anglicy n ie spie­
szyli się z restytucją. Teraz An 
glicy przekazali od razu wszyst 
kie stątk i Holendrom. Rzecznik 
władz Miemieckich oświadczył z 
kolei i& a łą  powagą, że „postę­
powanie^ Holandii podcina nor­
m alnej stosunki handlowe nie­
miecko ;•> holenderskie.*4 

Postu lat odbudowy niemiec- i 
kiej floty handlowej wysuwany i 
był już przez Niemców • w ielo-! 
krotnie. -Napotykał on jednaki 
stale na zasadniczy sprzeciw 
W. Brytanii, k tóra  nigdy nie by 
ła tw olenniczką konkurencji 
niemieckiej na morzach.

Trochę cyfr
Rozwój niemieckiej floty han 

dlow e^rozpoczął się w  latach 
osiemdziesiątych. Kiedy w  r. 
1871. tonaż netto  wynosił 982 
tys. t, to w  dziesięć la t później | 
wynosił już  1.182 tys. Ł, w  r.

~W r a m a c h  „ T y g o d n ia  P rg y faźm * *

Konkurs nu numer pismu
poświęconego Czechosłowacji

'▼ ramach Tygodnia Przyjaźni 
Polsko .  Czechosłowackiej amba 
saća czech osło wacka w Warśza 
trje oraz Min. Kultury 1 Sztuki 
rozpisują konkurs na specjalny 
numer pisma społeczno -  kultu 
rąlnego oraz specjalny dodatek 
kulturalny do pisma codziennego 
obydwa poświęcone Czechosło­
wacji.

Wyróżnione pisma j dodatki o- 
trzymają nagrody w postaci spe 
cjalnego dyplomu. Oprócz tego 
przeznacza się nagrody za naj- 
lepałe reportaże z życia Czecho 
Słowacji, easaye lub artykuły po 
‘w;ęcone współpracy kulturalnej

WARSZAWA (PAP) Na po 
siedzeniu w  dniu 8 bm. Rada 
Ministrów ustaliła zakres
działania m inistra Handlu 
Zagranicznego.

Do zakresu działania Min. 
Handlu Zagr. należą wszyst­
kie spraw y w  tej dziedzinie, 
a przede wszystkim  planowa 
nie gospodarcze i finansowe 
oraz prowadzenie rokow ań i 
przygotowanie um ów zagra­
nicznych w porozumieniu z 
M inistrem  Spraw  Zagr.

Ponadto M inisterstwo regu 
lować będzie obrót towarowy 
z zagranicą i dokonywać roz­
liczeń z tego obrotu.

M inistrowi H andlu Zagr. 
podporządkowane będą przed 
siębiorstw a handl zagranicz­

nego, zarówno państwowe, 
jak  i  państwowo-spółdzielcze 
i pozostające pod zarządem  
państwowym. M inister kiero­
wać będzie także i nadzoro­
wać działalność w  zakresie 
handlu zagranicznego innych 
przedsiębiorstw , spraw ując 
między innym i nadzór nad 
działalnością kupieckich or­
ganizacji i  instjrtucji w tej 
dziedzinie.

Do kom petencji M inistra 
H andlu Zagranicznego należy 
także organizowanie i  nadzo­
row anie za granicą placówek 
handlu zagranicznego.

Również spraw y w ystaw  i 
targów  w  dziedzinie handlu 
zagranicznego podlegać będą 
odtąd nowem u M inisterstwu.

lu d ?  P o łu d n iow e i Am eryki

nie będą walczyć
przeciwko Związkowi Radzieckiemu

fu **X e  e c h t*

D z ia n a  o d m o w a
D o dziwnych łamańców lo . 

gicznych zmuszeni są 
czasem wasale Departa. 

mentu Stanu. Wymownym tego 
przykładem jest casus Norwe­
gia.

Poczynania rządu norweskie­
go coraz w yraźniej angażujące 
państw o' w politykę agresywne 
go bloku atlantyckiego, wywo­
łały zrozumiałe zaniepokojenie 
ZSRR.

W odpowiedzi na demarche 
radzieckie, Oslo stwierdziło, że 
rozpatruje sprawę paktu atląn> 
tyckiego wyłącznie ze względów 
bezpieczeństwa. Stanowisko to 
było trudne do umotywowania, 
N ikt z bezpośrednich sąsiadów 
Norwegii nie zagraża jej. Żoł­
nierze Armii- Czerwonej przy 
nieśli na swych bagnetach wy­
zwolenie Skandynawii spod ja ­
rzma niewoli hitlerowskiej. Nie 
zależnie od tych oczywistych 
faktów, rząd radziecki, pragnąc 
do reszty rozwiać ew entualne 
wątpliwości Norwegii, zaofiaro 
w ał jej pak t -o nieagresji.

Zdawało by się, że jeśli pań. 
stwo to istotnie pragńie tylko 
pokoju i bezpieczeństwa, skwa­
pliw ie przyjmie oferowaną pro 
pozycję. Stało się jednak ina­
czej. Norwegia odpowiedziała 
odmownie. Socjaldem okratycz­
ny rząd w  pełni zdał egzamin 
posłuszeństwa wobec Ameryki. 
W dziwnie nieudolny sposób nie 
potrafił jednak ukryć źródeł 
swego natchnienia.

Czymże bowiem norweskie 
M. S. Z. m otyw uje swe nega­
tyw ne wobec propozycji radziec 
kiej stanowisko? Stwierdza ono,' 
że ka rta  narodów zjednoczo-i

nych jest jednym  wielkim pafc. 
tem o nieagresji, wobec czego 
zbyteczne są inne pakty o nie­
agresji. Jakże jednak pogodzić 
powyższe niewątpliwie słuszne 
zdanie z drugą częścią noty, 
gdzie mowa o tym, że rząd nor 
weski zadecydował „rozpocząć 
badania, w jakiej formte i pod 
jakimi w arunkam i Norwegia 
mogłaby wziąć udział w  syste­
mie bezpieczeństwa atlantycki# 
go"?

Jeśli w jednym  wypadku u- 
znaje się gw arancje bezpieczeń­
stwa zaw arte w  karcie ONZ, 
rozsądek i uczciwość każą i w 
drugim wynfedku zastosować to 
samo rozumowanie. Łatwiejsze 
jednak okazuje się naślado\ynic 
two, niż logika. Argum ent noty 
norweskiej do złudzenia bowiem 
przypomina chw yt pana Ache- 
sona, który po wywiadzie m ar 
szaika Stalina również oświad­
czył, że zbyteczne są rozmowy 
o pokoju, skoro istnieje k a rta  
narodów zjednoczonych.

Piękne słowa, które mają słu 
żyć za paraw an dla agresyw* 
nych celów, n ie potrafią jednak 
przekonać zdrowo myślących lu 
dzi. Kazuisty^zne argum enty 
rządu w Oslo' nie przesłonią 
sm utnej prawdy, że czynnikt 
m iarodajne w  Norwegii nieroz 
ważnie i lekkomyślnie wciągają 
k raj w aw anturniczą politykę. 
Poczynania ich sprzeczne są z 
prawdziwie pokojowymi celami.

Tak zresztą ocenia sytuację 
zarówno demokratyczna opinia 
świata, jak  i sam naród' norwe 
ski.

E F B E .

G arh arn S a  w i*I ?srforze

K sią d z« * sp ek u la n t
sk azan y  n a  7  la* w ięz ien ia

BU E N O S  A IR E S  — C e n tra ln y  
K o m ite t K o m u n is ty c z n ej P a r tii  
A rg e n ty n y  w y d a ł o św ied czen ie , 
w  k tó ry m  o k re ś la  s ta n o w isk o  10 
bo-tnlików teg o  k r a ju  l in n y ch  
p o łu d n io w o  -  a m e ry k a ń sk ic h  re  
p u b lik , n a  w y p a d e k  w o jn y ; w y 
w o łan e j p rz e z  a n g lo  -  a m e ry k a ń  
s k fc h  Im p eria lis tó w  p rze c iw k o  
Z w iązkow i R a d z ieck iam u  i * r a .  
jó m  lu d o w e j d e m o k ra c ji .

R o b o tn icy  A rg e n ty n y  1 In n y ch  
r e p u b lik  p o łu d n io w o  -  a m e ry ­
k a ń sk ic h , k ie ro w a n i p rz e z  ich  
p a r t i e  k o m u n is ty c z n e  -  s tw ie rd z a  
w sp o m n ia n a  o św ia d cz e n ie  — 
b ę d ą  s ta r a li  s ię  w sze lk im i sp oso  
bam i p rzy c z y n ić  s ię  d o  zak o ń czę  
n la  ta k ie j  ag re sy w fte j w ojny, 
L u d  p o łu d n io w e j Ałmeryiki n ie  
p ra g n ie  — p o d o b n ie  ja k  j in n e  
n a ro d y  św ia ta  — po św ięo ić  sw e.

go  ż y c ia  d la  _ Im p eria lis ty czn y ch  
celów .

K o m u n isty czn a  P a r t i a  A rg e n ­
ty n y  w zy w a n a  z ak o ń czen ie  do  
s tw o rz e n ia  a n ty - im p e ria lfs ty c jn e ,.  
go, d e m o k ra ty c z n e g o  f ro n tu , w 
o b ro n ie  pok o ju ,

KRAKÓW (PAP) W k ra­
kowskim Sądzie Okręgowyrn 
odbyła się fozpraw a w trybie 
doraźnym  przeciwko ks. To­
maszowi Ślosąrczykowi — 
kierownikowi Zakładu ks. 
ks. Salwatorianów.

W klasztorze, którego ks. 
Ślosarczyk był preorem  
przeprowadzona ostatnio 

przez organa Bezpieczeńswa 
rewizja, u jaw niła kompletnie 
urządzoną garbarnią. Znale­
ziono 400 skór, będących w 
trakcie w ypraw iania. Okaza­
ło się ponadto, że w  Zakła­
dzie Salw atorianów  dokony­
wano nielegalnego uboju. Mię 
sem z tego uboju zaopatry­

wane były systematyczni* 
klasztory Salw atorianów  i Bp 
nifratrów .

Sąd, po przesłuchaniu 
świadków, uznał ks. Tomasza 
Slósarczyka winnym  wszyst­
kich zarzutów aktu  oskarże­
nia i skazał go na 7 la t w ię­
zienia oraz pozbawienie praw  
obywatelskich i honorowych 
na la t  5.

SZ C Z E C IN . — W  lu ty m  p o ła .  
w y  ry b  n a  w y b rzeżu  z ach o d n im  
łączn ie  z  Z a lew em  S zczec ińsk im , 
w y n io s ły  ra z e m  426 to n . N a jw ię  
cej z łow iono  d o rsza . N a  S ku tek  
n ie s p rz y ja ją c e j  po g o d y  po ło w y  w  
!u!hti ograniczm y się zaledw ie 
do 15 dn i.

12 miin. szluk cegieł
x rozb iórk i ruin w woj. olsztyńskim

OLSZTYN (PAP) W mia- 
ich djvoj. olsztyńskiego prze 
owaflzane są prace przy 

>zbiórce ruin. P race te  ma- 
} na^pelu pozyskanie m ate- 
iałów  budowlanych do bu- 

^ow ylnow ych domów miesz- 
kalhych.

W w yniku tych p rac o trzy­
m ano j u ż  6 mil. sztuk cegieł,

zaś dalsze  6 m il. pozyska cię 
w  te rm in ie  do 1 k w ie tn ia  b r .

P rz y  rozb ió rce  ru in  za tru d i 
n ionych  je s t  pon ad  700 ro b o t j 
n ików . R obo ty  fin an so w an e  
są  n rzez  Min'. P ra c y  i  O pieki 
Społecznej, k tó re  p rzy zn ało  
n a  te n  cel 86 m il. zł. Na ro ­
b o ty  p o rządkow e  p rzyznano  
dodatkow o 10 m il. zł.

PARYŻ. — Agencja France do 
nosi z Keiru o rozpoczęciu tam 
polsko -  egipskich rokowań w 
sprawie zawarcia układu han dl o 
wego.

TIRANA. — Pomiędzy Tiraną 
a Budapesztem ustanowiona zo­
stała regularna komunikacja lot 
nicza.

MOSKWA. — Ministerstwo 
Łączności ZSRR wydęło z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobie, 
ty ś tr ię specjalnych znaczków, 
któr^ ukazały się w sprzedaży 
w dniu" 8 marca br.

PARYŻ — Miasto Qvied<» w 
/.'•"oocno -  zachodniej Hisz-panii 
,«et cełkowicie odcięte od iwia- 
t t  na skutek wylewu rzeki Tru
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bia. Gwałtowna burze wyrządzi 
ła olbrzymie szkody w mieście 
Santa Isa<bel. Piwnice donnów, a 
nawet ulice zostały całkowicie 
zalane.

LONDYN. — Donoszą z Nan- 
kinu; że chińskie wojska ludowe, 
operujące w prowincji SzensI, 
rozpoczęły oblężenie stolicy tej 
prowincji — Sien, Od kiliku dni 
toczy Alę tam zacięty pojedynek 
artyleryjski.

NANKIN. — Dotychczasowy 
premie<r rządu kijomintangowskie 
go Sun.Fo oświadczył. Iż roczne 
wydatki rządu wynoszą 600 mi­
lionów ddlarów. podczas.1 gdy 
•chody wyreżają się za led ^e  mj_ 
mą 70 milionów Ne. oelej wojen 
ne wydawano w joatatnicłij latach 
przeciętnie 80 pairoc. budżetu.

»Zakazane piosenki« 
w Anglii

LO N D Y N  (PA P) W  u b ieg łą  
n iedz ielę  odby ł s ię  w  S h e f­
fie ld , w  n a jw ięk szy m  k in ie  
m iejscow ym , pokaz  film u  poi 
sk iego  „Z ak azan e  piosenki** 
w  now ej w e rs ji. P o k az  zg ro ­
m adził p onad  ty s iąc  Po laków , 
z a tru d n io n y ch  w  m iejsco­
w ych fab ry k ac h . W ielu  z 
n ich  p rzy b y ło  z okolicznych 
m iejsęow ośei.

WIEŚCI z KRA JU
W A R SZA W A . — N a d z ie ń  1 

bm . W arszaw a  lic z y ła  610.756 
m iśszikańoów . W p o ró w n a n iu  ze  
s ta n e m  n a  1  lu te g o  b r .  p rz y ro s t  
lud n o śc i w y n ió sł 1.815 osób.

W c iąg u  lu te g o  Br. z a n o to w an o  
w W arszaw ie  880 u ro d z e ń  i 449 
zgonów .

W A R SZA W A . — N a ak a d em ii 
zo rg e n iz o w a n e j p rz e z  sp ó łd z ie l­
n ię  w y d aw n iczo  -  o św ia to w ą  
„C z y te ln ik "  w  W arszaw ie  w dnJu 
M ięd zy n aro d o w eg o  Ś w ię ta  K o ­
b ie t ,  A n n a  L en o ta , r e d a k to r  n a­
czeln y  ty g o d n ik a  „P rzy jac ió łk a* ' 
o d z n a cz o n a  ao sta ła  Z ło ty m  
K rz y ż e m  Z asłu g i za  działalnośó* 
W d z ie d z in ie  ro zw o ju  p rasy  k o -  
fbieoej w  P o lsce .

G D Y N IA . — Do G d a ń sk a  przy  
by)ła h o le n d e rsk im  sem oloteim  z 
A m s te rd a m u  załoga s/a  „K eto w i 
ce" , sk ła d a ją c a  s ię  z 28-oh  m a ­
ry n a rz y . K e p ita n  s ta tk u  pozosta ł 
iia W yspie  T ersó h ellin g . n led a le  
ko m ie jsca  a w a rii  w  zw iązk u  z 
m o żliw o śc ią  u ra to w a n ia  cy.ęścj ła  
d u n k u . D w aj m a ry n a rz e  z ao k rę ­
to w an i zo sta li n a  etatefc a /s  „ P u  , 
ła s k i" .

L iczy ł ju ż  w ted y  40 la t, n ie  p o . 
s ia d a jąc  żad n eg o  fachow ego  w y . 
k sz ta łcen ia . S y tu a c ja  ja k ą  zasta ł 
w „ K a ra w a je w ie ^  b y ła  w ręd? t r a ­
giczna . G ru ź lica  i in n e  ch o ro b y  
d z ie s ią tk o w a ły  b y d ło , k tó reg o  
s ta n  ilo ściow y  z m n ie jsza ł s ię  w 
z a stra sz a ją c y m  tem p ie . D oszło do  
tego, że  p a d a ło  50 p ro o . k ró w  
N a jw ię ce j zgonów  n o to w an o  
w śró d  n o w o n aro d zo n y ch  c ie lą t. 
Na t rz y  sz tu k i, je d n ą  u d aw a ło  
się  u ra to w a ć . N ie  p o m ag a ły  o p ry ­
sk iw a n ia  ścian  o b o ry  śro d k am i 
d e z y n fe k c y jn y m i, n ie  sk u tk o w a ły  
ż a d n e  zab ieg i p ro fila k ty c zn e ... 
1 w ó w czas  to  zag in ę ła  je d n a  z 
k ró w .

C iąg  da lszy  o d n a jd ą  czy te ln icy  
w yżej,

N A R O D ZIN Y  M ETODY
„Z IM N E G O  W Y C H O W A N IA "

...Ze sw oich  sp o s trzeżeń  w le .  
s ie  S te im a n  zam ie rz a ł z ro b ić  na 
ty ch m ies t p rak ty c z n y  u ży tek . Ale 
n a  p rzeszk o d z ie  s ta n ą ł  d y re k to r  
i w iększość p e rso n e lu  sow chozu. 
k tó rzy , gdy  u s ły sze li ty lk o  o je ­
go zam ia rze , zaczęli tra k to w a ć  go 
Jako cz ło w iek a  n ie sp e łn a  ro z u ­
m u. D o p iero  In te rw e n c je  i pom oc 
ze s tro n y  w ła d z  c e n tra ln y c h  stw o 
rzy ła  o d p o w ied n ie  w a ru n k i d la 
d o k o n ań :a  e k sp e ry m en tu .

P rz y  2Q s to p . m ro z u  p rzy sz ło  
na św ia t cielę, n a z w a n e  p o tem  
„S o h em ą", W e te ry n arzo m , a sy ­
s tu ją c y m  p rzy  po łogu , m arz ły  'do  
b iałości rę c e  ( uszy, n a w e t (no­
w o ro d ek "  o d m ro z ił so b ie  czu b ek  
nosa. Je sz c z e  w k ilk a n a śc ie  dni 
po  u ro d ze n iu  c ie lę  p rzeb y w ało  w 
ba rd zo  n isk ie j te m p e ra tu rz e , co 
d o sk o n a le  w p ły w a ło  n a  jeg o . s a ­
m opoczucie.. N a s tęp n e  p o ro d y  o d ­
b y ły  s ię  w . ty ch  sam ych  w a ru n ­
kach . Ś m ie r te ln o ść  zaczęła  n a ty c h  
m ia s t sp a d ać . S te im an  triu m fo w a ł 
— d o św iad czen ie  jeg o  u zn an o  zaj 
p rze ło m  w hodow li k ró w  | n e-’. 
zw ano  ie  „m e to d ą  zinrrrtego' Wy- 
chowBnia‘\

A le s te im e n c w i nile chodziło 
e d y n je  o zapćb-cżciYie śm ie rte l­

ności. D opiął tego , a e  w ychow a­
n e  p rze z  n iego  z w ie rz ę ta  pobiły

w szy stk ie  re k o rd y , je ś l if chodzi o  
d łu g o w ieczn o ść  i  „ p ro d u k ty w -  
ń o ść “ -

N o rm aln ie  k ro w a  ży je  1S—14 
la t ' lecz  s te jm a n o w sk a  „ S c h e -  
m a“  p rzek ro czy ła  j u ż . d z iś  18 
„w iosen" i c h lu b i s ię  "W sz tu k am i 
dziecj i w nuków . „S ęh em a‘* d a ła  
d o ty ch c z a s  ok. 90 t y s / l i t r ó w  m le ­
ka  ,o z a w a rto śc i tłu szczu  4.6T 
p ro c . Podobne, j^s ii n ie  lep sze  
re z u lta ty  osiągnęf?  w iększość 
k ró w  w „KerawR^ewle'*, gdzie  w 
c iąg u  o s ta tn ic h  i ł /  la t  a n i jed n o  
zw ie rzę  n ie  pa dia, z  pow o d u  z a ­
k a ź n e j c h o ro b y ."

„D o św iad czaln a"  liczy  1® le t  i 
p rze k ro c z y ła  100 ty s, l itró w  u d o .  
ju . .,S y m p a tia ‘* d a je  dz ien n ie  60 
litró w , a  ś re d n i udój je j  p o to m -  
s tw a  w ynosi 6640  l itró w  ro czn ie .

A M ER Y K A Ń SK I P O M N IK .„ 
KROW Y 

...P o czą tk o w o  20 le t  ta m  u w 
oko licznych  w siach  chodziły  s łu ­
chy , że  k ro w y  S teim ana: sy p .a  j ą  
n a  p ie rz y n a ch  i k a rm io n e  są tze ,, 
ko ladą . A le d z iś  w szy stk ie  p r a .  
w ie o śro d k i h o d o w le n e  Zw  ą&ku 
p rz e ję ły  ju ż  m eto d ę  S te im ąn a , 
podnosząc na w sp an ia ły  poziom  
ho d o w lę  z w ie rz ą t uży tk o w y ch  •

W jed n y m  i  m ińst A m e ry k i p o ­
sta w io n o  n ied aw n o  osobliw y pom  
nik . P o św ięco n y  je s t  on ., k ro w ie  
S eg h is  P ro sp ek t, k tó ra  d.' 1ć w 
ciągu  2 la t  15 600 litró w  m leka, 
n ie  z n a jd u ją c  d la  s ie b ie  ż ad n e j 
k o n k u ren c ji. D ziesią tk i k ró w  k o .  
s tro m sk ic h "  — M ak. bow iem  r a - . 
zw en o  now y g a tu n e k  — z ł a 'w o .  
śfcfą „w y ciąg a^  17.000 litró w  w 
ty m  sai.mym o k re s ie  czasu 

W idzim y w ięc. że  n a  p ;ede» taf 
n ie  n a leży  s ta w ia ć  k ro w y  ze j a ­
k ieś je j  s p e c ja ln e  zasługi i u z d o l .  
n ienra . lecz  N^ej ro zu m n eg o  w y­
ch o w aw cę , — cz ło w iek a , o d k ry w a  
jąceg o  n o w e  właśc>wości n a tu ry . 
Chociąż S ta n is ła w  S te im an , r ,n s .  
kom lfy  uczony i za razem  sk ro m ­
ny hodow ca na p ew n o  by sob ie  
tego  n ie  życzył.

O w szystk ich  ty ch  sp raw ach  
n ie od rzeczy  będzie  p rzy p o m n ieć  
w łaśn ie  dz is ia j, gdy  , ra ły  n asz  
k r a i  ży je  hasłem , pk ę ji ^ ‘*1

S te fa n  R y m arz

zaliczona do niemieckiego po­
ten c ja łu  wojennego.
| Pcjstanowienia Rady Kontroli 
|nie zostały jednak dotyohczas w 
calośol wykonane. W portach nie 
mieckich pozostało jeszcze nie* 
rozdzielonych około 400.000 BRT 
floty handlowej, Flota przy­
brzeżna niemiecka obejmuje o- 
becnie 426 statków  o tonażu ca 
1115.000 BRT.
I Ostatnie posunięcia am erykań 
skie wskazują, że postanowienia 
trzech m ocarstw  1 Rady Kon­
tro li będą omijane. Opozycja W. 
B rytanii i  Holandii może opóź* 
nić odbudowę floty niemieckiej, 
ale jak  doświadczenie uczy, pań, 
stw a te nie są w stanie prze­
ciwstawić się trw ale  konsekwent 
nej polityce am erykańskiej w 
Niemczech. Rok 1949 rozpoczyna 
się pod hasłem odbudowy nie 
mieckiej floty handlowej.

W ie lk a  zdobycz sk ro m n ego  człow fejta

»Metodct zimnego wychowania
O stra, rosyjska zima. Z wiel­

kiej, wspólnej obory zginę­
ła krowa, która miała włąś. 

nie ocielić się. Jeden z wie!n>&* 
ków — Stanisław Steiman — pod­
jął się odszukenia jej 1 już od 
dwóch tygodni błądzi bezskutecz­
nie po okolicznych osiedlach i la 
saoh. Nagle, pewnego (mroźnego 
popołudnia, gdy termometr wska­
zywał — 20 stopni C, wieśniak 
słyszy przeciągły ryk. Po kilku 
minutach odnajduje w zaroślach 
krowę I żwawe, młode cielątko,, 
oboje cieszących się najlepszym 
zdrowiem.

Wieśniak jest wstrząśnięty tym 
widokieim, tym więcej, że w jego 
gospodarstwie dzieją się rzeczy 
nad wyraz smutne. Robi w myś­
lach pewne zestawienia a potem 
wniosek, którego następstwa bę­
dą, jak się przekonamy, niezmier 
nie Ważkie...

DROGA DO AKADEMII ^  
NAUK ROLNICZYCH 

Dziesiątki listów adresowanych 
do tego samego człowieka odbie­
ra  codziennie mała agencja pocz­
towa w sowchozie „Karewajewo". 
Piszą uczeni, rolnicy, fachowcy, 
jak również ludzie bezpośrednio 
niezainteresowani, po prostu Me. 
rowani ciekawością. . _ 

Stanisław Steiiman, skromny 
pracownik, hodowca bydła, a rów 
nocześnie osobistość znana- w naj­
poważniejszych 'kołach nauko­
wych — odpowie da na wszystkie 
listy. Udziela rad, dzieli się do­
świadczeniem. W rozmowach z 
odwiedzającymi go ludźmi daje do 
zrozumienie, że naukowcem, 
członkiem Akademii Nauk Rolni­
czych ZSRR stał się dzięki przy- j 
padkowi, który może się zdarzyć! 
'jedynie w praktyce życiowej, 
nigdy zaś w laboratorium. Jako 
typowy, uczony pochodzący z lu . 
jdu, wiedzę swą opiera przede 
wszystkim na bogatych obserwa­
cjach i próbach, brzpośrodmo s!y 
kając się z przedmiotem badaó 

23 lata ' temu Stekman przybył 
z ubogiej rodzinnej , wfoski ne 
Łotwie do aowchozu hodowlane, 
go „Karawajewo" w Kostromfe.

morskich w stoczniach n ie­
mieckich zarówno dla Nie-! 
m iec , jak  1 dla państw  oboych. 
Statki pozostawione niemiec*, 

kiej gospodarce pokojowej pod­
lega poza tym  następującym  
ograniczeniom: 

tonaż nie może przekraczać 
1.500 BRT, m aksym alna szyb* 
kość — 12 węzłów, prom ień j 
działania — 2.000 mil, rodzaj j 
motoru — 'm aszyny parów© z| 
paliwem węglowym, rejsy  mor 
skie ograniczone punktam i — 
Brest — Nordkap — F in lan -' 
dia.

Niewykonane
postanowienia

Zarówno w komunikacie 
trzech mocarstw, jak  w posta­
nowieniach Rady Kontroli nie­
miecka flota handlowa została

polsko * czechosłowackie;, prze­
kłady z poezji i prozy ozesklej 
i słowackiej oraz za najlepsze 
opracowanie graficzne. Obok na 
gród pieniężnych przewidziane 
są nagrody w postaci kompletów 
książek czechosłowackich, apara­
tu radiowego, wyboru płyt z mu 
zyką czechosłowacką oraz wazy 
kryształowej.

Egzemplarze czasopism należy 
nadsyłać do Dep. Twórczości Ar 
tystycznej/M in. Kultury i Sztu­
ki (Warszawa, Krakowskie Przed 
mieście 17) w co najmniej dwóch 
egzemplarzach o 1 kwietnia br.



106-letni Franciszek Witek z  Kunic
pamięta pańszczyznę i orkę socha

0« l w y s ł a n n ik a  „ S ło w a  P o ls k ie g o * 1

W lU m c/iie, niedzielne pohid 
n i i  Jadziemy do wsi Kunice, 
powiecie legnickim. Kolumna 
nasza, prócz samochodów i mo­
tocykli, składa się z dwu trakto  
rów, które ciągną cztery lśniące 
świeżym lakierem  siewnikl
Przed tygodniem kolejarze leg­
niccy wywieźli z te j wal Cztery 
w rald. Po 7 dniach odwożą wy 
rem ontowane, sprawnie działają 
ee maszyny, które niebawem stji 
na  do akcji siewnej.

Orkiestra Z. Z. K. z Legnicy 
dziarskim  marszem w ita wjeż­
dża iącą do w il kolumnę trak to ­
rową.

Kunice, pięknie położona nad 
Jeziorem wieś dolnośląska •— 
Chlubi się posiadaniem w  gron|e 
•wvch mieszkańców jednego z 
nu s tarszych  chłopów - osadni­
ków  «— 100-1 etnlego Franciszka 
Witka. Korzystając ze sposob- 
ftolci odwiedzamy sędziwego roi 
nika. Historia jego żyćia obej­
m ująca przeszło w iek — to jak ­
by przekrój niedoli chłopskiej 
w  ciągu ostatnich stu  lat. P a ń ­
szczyzna, nędza chłopska, emi­
gracja po chleb za Ocean, ciężka 
praca w  hrabiowskim m ajatku. 
Upokorzenia i poniewierka bvła 
udziałem życia tego starca, któ 
ry  dopiero u  schyłku życia docze 
ka ł się wyzwolenia.

Tu w Kunicach ujrzeliśmy1 u - 
plorne Widmo przeszłości, żywe 
świadectwo i żywe oskarżenie 
tzasów  niewoli i ucisku ludu 
Wiejskiego.

Stajem y oto tw arz w  tw arz z 
tiw ym  starcem, ó tw arzy poora­
ne! bruzdami. Mimó" podeszłego 
tvieku pamięć m u dopisuje 
ICrzepki Jest jeszcze, a w  ubiec 
łym  roku chodził naw et z kosa 
w  ocle. W całym jego zachowa

nlu przebija się jednak jakby 
lęk, niewątpliwie pozostałość z 
czasów dawnych. Gdy wita się, 
Schyla, się nisko, z pokorą.

Głos mu drży, słowa powoli 
układają się w zdania urywane, 
dające jednak pełny obraz jego 
życia. Czasy niewoli pańszczyź 
nianej wspomina z niechęcią, 
Jakby go dziś jeszcze bolały 
ciosy, które wtedy otrzymał.

— Było nas 8-ro w  domu — 
a Wszyscyśmy na pańskim robi 
11 ,w Tuszówie Narodowym, v 
powiecie mieleckim. Właścicie­
lem był hiabia, cO tylko zagrani 
cę jeździł i  moc pieniędzy wy 
woził, .To nas dusili. Pracow a­
liśmy w  pocie czoła, a hrabia je 
no o nowe guldeny pisał. Przega 
niał do pracy, zarządca Niemiec... 
Truła ich się nazywał.

Głos starca załamuje się, gdy 
opowiada o tych czasach.

— Bill nas — bill hojdukł pań 
skie, a straszni byli ze swymi 
długimi pikami, bo „gwerów" 
leszcz* nie mieli. Mego ojca się 
bali, bo wielgachny był. ale chy 
ba i jego ód czasu do czasu 
.pokropili". Ja  sam 1uż mając 

13 la t musiałem Iść do naieież* 
szej pracy — i jako młodego 
chłopaka przygniótł mnie wóz 
drabiniasty. Mvś1ałefn. że sko­
nam. Ale mi .,tvlko“ żebra oo- 
łamało. Wylizałem Się. Potem 
przeniosłem się do Bednarówki w 
oowiecie nadwórzańskim, tam  o- 
żeniłem się i gospodarowałem 
na 4 morgach. Ale to było nędz 
ńe życie chłopa małorolnego na 
nieurodzajne! ziemi. DusMi nas 
Musiałem jechać za ch’ebem 1o 
Ameryki. jfd*?e pracowałem trzy 
’qta w  fcnnalni we^la Przywio­
dłem tro c ie  oszczedrtośH i po 
te:n osiedliłem się na Podolu.

Co dn< ninso.

Przemyśl węglowy oszczędza
W ypełnienie wielkiego zada 

ni a przedterminowego 
w ykonania p lanu gospo­

da -czego 1949 r. oraz wykona 
n ie 6-letniego planu budowy 
podstaw  socjalizmu wymaga 
w prowadzenia planowego syste 
m u oszczędzania w  całej gospo 
d?rce narodowej*' — oto podsta 
w a doniosłej uchwały Rady Mi 
nistrów  z 19 lutego br.

bieżący w iec rok nakłada na 
w«zvstkie gałęzie gospodarki 1 
adm inistracji państwowej obo­
wiązek wzmożenia akcji osz­
czędnościowej. Kluczowa gałąź 
naszej gospodarki państwowej 
— przemysł węglowy, zdołał 
Już vr roku ubiegłym zaoszczę­
dzić 3.776 milionów zł w  stosun 
fc” do zaplanowanych w ydat- 
I r^ r . Analizując główne źródła 
oszczędności w  przemyśle węfflo 
Wvm. stwierdzić trzeba na wstę 

poważną role. Jaką odegra­
ła  na tym  odcinku akcja - racjo 
nalizac.fi pracy i  Wynalazczości, 
cn z kolei pozw oliło 'na oszczęd 
no4ęi w  robociźnle i zużyciu ma 
t e ^ ł u ,  obnażenie kosztów ogól 
nvch 1 adm inistracyjnych oraz 

zużyciu energii (prądu elek­
trycznego, węgla, powietrza 
t p - ożonego, pary  itp.J.

bieżącym rok i', przemysł 
*>*«rlowY realiizować Tedzie kon 
fekw*ntnie hasło w z ^ ź e n ła  o- 
fzczedności, a co za t> ,VMdzie— 
o ^ łź e f^ a  kosztów prorKTfccIl. W 
tym  celu główny K om isariat 
O ^ ^ ^ n o ś d o w y  przy C entral- 

Tar?***'* Przem ysłu We 
gloweeo przystąpił już do oprą 
cowania szczegółowych planów 
©szczędnościowych dla wszyst­
kich zakładów przemysłu węglo 
wego. Plany te  przewidują uzy 
tk an ie  oszczędności droga lep­
szej gospodarki siłami roboczy 
m i, lepszej organizacji pracy, 
lepszego wykorzystywani a su­
rowców. m ateriałów  I energii, 
zużywanych w  procesie pro­
dukcyjnym.

T.eósza gospodarka siłami ro­
boczymi — to  dalszy wydatny 
rozwói współzawodnictwa -pra­
cowników fizycznych i umysło­
wych. to roznowSzechnianie 1 nau 
C7,pn fe udoskonalonych metod 
pracy Przez brygady istruktor- 
sloe oraz czołowych współza­
wodników, to skrupulatne prze 
itr7*»ganłe Czasu pracy przy jed 
nocżesnym ograniczeniu pracy 
w  godzinach nadliczbowych 1 w 
dni świąteczne, to dążenie do 
zmniejszenia absencji, to szkole 
n*® nracownlków wykwallfiko- 
wanvch na odnowi»dajace ich 
uzdolnieniu stanowiska. to  Poj 
r*! wynalazczości  I nowa 
torstw a.

Do ulepszenia organizacji pra 
cy daźyć Sie bedzie przez mech: 
nW.aeifi f modernizacię metod 
praev. przez usuwanie przero. 
głów o«!ohrtwvoV| na pOKZCzeg î 
nyrh odcinkach nrodukc^iny^b 
i pflmlni«tracvinvch. przez za* 

| poh,**,**tp nostoiom 1 awariom 
1 I prędkie Ich usuwanie, oraz 
i przez wydatniejsze wykorzysta 

n ie posiadanych maszyn i urzą- 
' Bień.

Lepsze, wykorzystanie surow­
ców, m ateriałów  i energii zosta 
nie osiągnięte przez odpoWied- 
nie magazynowanie i zmniejsze 
nie nadm iernych zapasów, 
przez opracowanie 1 -przestrzega 
nie norm  zużycia materiałów, 
surowców i  energii, wreszcie 
przez wykorzystywanie odpad­
ków materiałowych. Z kwestia 
tą łączy się ściśle oszczędność 
w przemyśle węglowym, uzyski 
w ana przez przechodzenie w  zu 
życiu własnym węgla z asorty­
m entów grubych na średnie, 
przede wszystkim zaś na miał. 
Jeśli przyjmiemy wskaźnik wła 
snego zużycia węgla w  przem y­
śle węglowym w  r. 1948 za 100. 
to na  miał przypadło 74.6 w  po 
rów naniu do 68,7 w  r. 1946. Jed 
nocześnie zaznaczył się spadek 
zużvcia asortymentów, średnich 
z 12.6 w  1946 V . na 9,4 w  1949 r.

Obecnie nie można jeszcze cy 
frowo ustalić rozm iaru oszczęd­
ności w  przemyśle węglowym 
na rok  1949, gdyż szczegółowe 
olany oszczędnościowe są w 
trakcie opracowania. Stwierdzić 
można jednak już teraz, że prze 
kroczą one znacznie dotychcza­
sowe wyniki na tym  odcinku.

(Ib)

| Franciszek Witek gospodarzy 
|teraz w raz ze swą córką 54-let 
nią K aroliną Kędziorą na 7-hek 
tarowym  gospodarstwie.

Zapytany o stan rodziny wyli­
cza:

— Miałem 11 dzieci, 4 córki i 
7 synów... jednego syna zabili 
ml banderowcy. W nuków m ia­
łem 100, prawnuków 25, p fa- 
prawnuków 5, ale ich wszystkich 
nie znam. M ają różne zawody, 
są urzędnikami, .robotnikami, 
nauczycielami, rolnikami. Czasa 
mi do mnie przyjeżdżają.

Franciszek Witek pam ięta jesz 
cze orkę sochą. Gdy przybyli na 
Ziemie Odzyskane jego dzieci za 
przęgały Się do pługa. Teraz 
pracują we wsi traktory.

-  T raktory to dobra rzecz i 
wygodna — mówi staruszek — 
trzeba tylko aby obsługujący je 
sumiennie pracował 1 s tarał się

nie, a wiele sił ludzkich się 
zaoszczędzi.

Starzec, właśnie w  dniu n a ­
szych odwiedzin, obchodzi 106 
rocznicę urodzin. Co mu mamy 
życzyć? Pociechy z prapraw nu- 
ków. Jeszcze stu lat? Zadowolo 
ny Jest z obecnych warunków. 
Chwali reformy, które przepro­
wadzono w Polsce. Opowiada, 
że w powiecie ząbkowickim mie 
szka jego szwagier, który w ła­
śnie kończy 109 lat.

Franciszek Witek ożywił się. 
Zaczyna dłuższą opowieść o 
pierwszej kolei żelaznej, którą 
widział i  pierwszej katastrofie 
pociągu, k tó rą  oglądał w Malo- 
polsce w  19-tym wieku.

Córka jego słyszała wiele o 
akcji „H" i postanowiła zająó 
się szerzej hodowlą. Mają teraz 
konia, krowę, 2 Jałówki, 2 pro­
siaczki. P lanują  rozszerzenia ho 
dowll trzody chlewnej i gęsi, 
które mogą pływać na jeziorze.

— Czy dziadzio umie czytać? 
— pytam y wnuka.

— Umie, ale wzrok m a słaby, 
to my czytamy mu stale... „Ról 
nika Polskiego" —* odpowiada 
nam wnuk.

Rozglądamy się po schludnym 
mieszkanku, składającym  się z 
dwu izb, kuchni i komory. Do­
mek położony Jest na malowhi* 
czym Wzgórzu, nad Jeziorem.

— Będę tu m iał spokojną Sta­
rość — mówi nam na pożegna* 
nie starzec, który  w tym  dniu 
zaczyna 107 rok życia. Gdy przy 
Ijedziecie tu  na przyszły rok, to 
będziemy mieli więcej przychów 
ku.

— Życzymy dalszych prapra- 
wnuk6w-**-mówlmy żegnając się!

Na tw arzy staruszka maluje 
się jakby rozrzewnienie.

— Im  będzie już lepiej niż 
nam W młodości, gdy trzeba by 
ło pracować na hrabskim grun­
cie, gdy rządca nami poniewie­
rał. Nasze wnuki już nie zaznają 
razów hajduków...

Wracamy przez wieś Chłopi 
oglądają z i^znaniem siewnikl, 
naprawione przez kolejarzy, któ 
rzy zabierają cztery nowe wra* 
ki, by odnowić je  w ciągu tygod 
nia. Przyjaźń robotniczo-chłop­
ska u trw ala  się.

Ka-ge

A H n r M a i ł i  S i d n a n l l

Młodzi ludzie
w starym m ieście

" P u n k t  o u i a r u / a c t f f n t f

Prawo do uśmiechu
Janusz M inkiewicz w swym 

własnym organie „Pigułki",, uka 
żującym się raz na jakiś czas 
na łamach „Przekroju" cytuje 
wiekopomną uchwałę dyrekto­
rów uzdrowisk i lekarzy zdrojo 
wych w  Połczynie. Uchwała ta 
postanawia:

„Pobyt ludzi pracy w  uzdrowi 
skach ma na Celu przysporzyć 
Im sl! żywotnych do dalszej pra 
cy d la dobra k ra ju  i całego spo 
leczeństwa. Zabawy w uzdrowi­
skach powinny być- zlikwidowa­
ne W zupełności".

Jakie zabawy? Rozumiem d o -( 
skonale, że powinna być zlikwi 
dowana popularna zabawa w  „ta 
tę  z mamą", polegająca na  mie 
szanid soku owocowego ze spi­
ritusem . Należy zlikwidować za 
bawy zbyt hałaśliwe, zakłócają- 

spokój współwczasowiczóW 
czy współkuracjuszy. Ale czy na 
leży również zakazać zabawy 

oluclubabkę", „chowanego", 
małe potańcówki? Czy sanatoria | 

domy wczasów m ają zamienić 
się- w  pokutnicze klasztory, do 
których uśmiech i zabawa m ają 
wstęp surpwo wzbroniony.

Rozumiemy dobrze intencję 
te j uchwały. Lecz absolutnie Uje 
możemy zgodzić się z JeJ ka te ­
gorycznym tonem, mówiącym o 
.likwidowaniu** zabaw. YW*- 

śnle obecnie wprowadziliśmy 
karnaw ał robotniczy, chłopski, 
cieszymy się, że do (Świetlic, fa ­
bryk. do wsi — zaw itała wresz­
cie niefrasobliwa zabawa, że lu

dzie tańczą i bawią się ..po robo 
cle przy sobocie**. A tu nagle 
wczasowiczom każe się, w cza­
sie wolnych tygodni wypoczyn­
ku — przywdziać ponury wyra* 
twarzy.

Uchwałę połczyńską nazywa 
M inkiewicz „nadgorliwością". 
Owa nadgorliwość wypływa naj 
częściej z niezrozumienia prze­
mian, k tóre się u nas dokonały. 
Tak, jak  człowiek pracy ma pra 
wo do chleba, do porządnego 
mieszkania,, odzieży — ma też 
prawo do uśmiechu.

Ludzie łakną uśmiechu i d la­
tego „Szpilki", „Mucha", pogod 
ny „Przekrój" m ają olbrzymie 
nakłady, a  pism a zgryźliwe i 
sm utne zam ierają.

Wspaniały rozwój naszego kra 
ju, wielkie postfjpy, których do 
konujem y na wszystkich polach, 
napaw ają nas optymizmem. Ten 
Właśnie optymizm jest jednym  z 
motorów naszego postępu. Przed 
milionami ludzi pracy o tw arte 
są stale perspektywy awansu 
społecznego, poprawy bytu, do­
skonalenia się umysłowego.

Optymista uśmiecha się, bawi 
się — m a czas i ochotę do zaba­
wy, k tóra  jw i składnikiem  jego 
pożywienia duchowego rówńie 
koniecznym, jak  np. białko czy 
tłuszcze w  pożywieniu ciała.

Apelujemy więc do pp. leka­
rzy zdrojowych o reasum eję 
uchwal połczyńskich. Nie wypę 
dzajcie uśmiechu i zabawy z do 
mów wczasowych. Z. Grot.

Stolica Czechosłowacji mało 
ucierpiała na skutek działań wo 
jennych — mówię o jej archi­
tekturze. Bomby, rzucone przez 
niemieckich lotników na Mu­
zeum Narodowe, trafiły  w są­
siednie kamienice. W czasie pow 
stania majowego, z zabytkowych 
budynków Pragi uszkodzony zo 
stał tylko ratusz na Placu Staro 
miejskim — odbudowa jego Jest 
zresztą już na ukończeniu.

Są w Pradze oczywiście dziel­
nice nowoczesne, a plac Św. 
Wacława wieczorem promienieje 
od mnóstwa barw nych neonów. 
Ale o atmosferze miasta decydu

zonem l je st zawsze datą  przy** 
lego roku, ta k  filę tam  śpieszą u  
Buriana... W czasie Okupacji 
Niemcy aresztow ali i wywieźli 
Buriana. Gdy w  r. 1948 wrócił 
do P rag i 1 do swego teatru , naz 
wał go oczywiście „D 46"—1 wy 
stawił w  nim  „Romea 1 Julię", 
w inscenizacji osobliwej, nieby­
wałej: tragedia Szekspira Jest tu  
taj snem człowieka, uwięzionego 
w obozie koncentracyjnym, 

Oczywiście, ten wieczny rew o 
lucjonista nie poprzestał na w y 
staw ianiu norm alnych sztuk tea  
tralnych. Inscenizował premiery* 
przerabiaj powieści na scenę; a

PRAChA  — Z A M E K  S A  H R A D C Z Y  NlF. I K A T E D R A

|e s tara  architektura, olbrzymi 
zamek i góra zamkowa, pełna 
krętych Ulic i schodów. Można 
ię całymi dniami wałęsać po sta 

rych dzielnicach Pragi i odkry­
wać urocze zakątki, podwórza, 
nieprawdopodobnie urocze dom- 
ki, barokowe fasady o niewy­
mownym pięknie. Cisza panuje 
w tych Stronach, k tórej żaden 
tram w aj, ani żaden autobus nie 
maci.

T właśnie ta  Praga, to stere 
miasto,, jest m iastem nieustają- 

ej rewolucji. Rewolucji kultu* 
ralnej. Czesi chłoną wszystko, co 
wartościowe, przeżywają i wy- 
próboWUją. Sami tworzą formy 
nowe, by  Je wkrótce znów od­
rzucić i  szukać Innych. Panuje 
u nich w  literaturze i sztuce etą 
gły ruch bez wypoczynku 1. wy­
tchnienia,

Postacią dla sztuki czeskiej 
charakterystyczną, symboliczną 
prawie, jest Emil F. Burian (nie 
należy mieszać z Vlasta Buria­
nem!).

Burian, pochodzący z rodziny, 
która wydała dwóch wybitnych 
śpiewaków, ma zainteresowania 
różnorodne 1 ta len t wprost rene 
Sansowy. Jes t kompozytorem 
oper i autorem  sztuk tea tra l­
nych, reżyserem i aktorem, dzia 
łączem politycznym, publicystą- 
i redaktorem  tygodnika „K ultur 
nl Polityka". Nie wykluczone, że 
w  chwili, gdy piszę te słowa, zro 
dzlł się w  Burianie nowy talent: 
może zaczął np. malować...

W 1933 r. założył w  Pradze 
tea tr pod nazwą „D 34". — ,.D“ 
jest krótkim  słowem ,.divadlo‘\  
CO żrtacży „teatr". A „34" to da 
ta. która symbolizuje postępowy 
program  tego tea tru  1 wyprze* 
dza d rok  datę kalendarzową. 
Liczba zmienia się z każdym se

Nikodem Dyzma
na cenzurowanym

czyli w odpowiedzi A nnie K ow alskie!
Ani jedno pismo llteracko-spo 

łeczne nie poświęciło dotychczas 
miejsca 1 uwagi rozważaniom na 
tem at powieści odcinkowej. Ten 
rodzaj twórczości odgradza się 
po prostu od litera tu ry  chińskim 
murem przemilczenia: panuje
wśród literatów  dziwne przeko­
nanie, jakoby powieść odcinko­
wa była domeną grafomanów ! 
najordynarniejszej pornografii. 
Jakoby paranie, się z nią nlegod 
ne było pióra prawdziwego p i­
sarza.

Z Jednej strony pisze się sąż­
niste artykuły o ofensywie kul­
turalnej. wylewa się morze atra 
m entu nad morzem potrzeb na 
tym odcinku żyda. Z drugiej 
strony, chcąc czy nie chcąc, stu 
Pisarzy wzdycha słowami Mic­
kiewicza, śniąc o wędrówce 
swoich książek pod strzechy.

Jesteśm y w  błędnym kole: naj 
bardziej pogardzana I znieważa­
na powieść odcinkowa rzeczywi 
ście stała się przytułkiem grafo 
manów, pomimo, iż w łaśnie ona

tylko ona może dotrzeć do naj 
większej liczby czytelników. Ma 
razm na tym odcinku'został już 
odważnie, przez pew ną część 
nrasy codziennej — przełamany: 
Mruknie się tłumaczenia powie- 
fioł radzieckłeh. czeskich, anglel 
«k!ch — brak tylko polskich 
Najwybitniejsze pozycje muszą 
ukazać się najpierw  książkowo.

Za to wszelkie „ośle łąki" i 
„camery ob9cury" pełne są cy­

tatów  z  niefortunnych powieści 
odcinkowych.

Pytam y: czyja w tym  wina?
Redakcji? Nie zawsze. Redak- 

cja obok dbania o poziom pisma 
musi dbać również o jego na­
kład, o jego poczytność. Musi 
spełniać życzenia czytelników. 
Musi być żywa. Musi drukować 
żywe powieści, interesujące, w 
m iarę naw et sensacyjne, byleby 
a sensacja była zdrowa.

Zapomnieliśmy Już o tym, że 
Sienkiewicz najlepsze swoje po 
wieści ogłaszał w  odcinkach ga 
zetowych, a mimo wszelkich za' 
strzeżeń natury  politycznej nie 
można mu odmówić talentu. Za 
pomnieliśmy, że ostatecznie na ­
wet Dołęga Mostowicz, tak  wy­
śmiewany przez wielu mu 
współczesnych, był niewspół­
miernie popularniejszy od wielu 
koczujących na Parnasie wielko 
śd  i w  powieści odcinkowej był 
swego rodzaju klasą. Przyznają 
mu tą niezaprzeczalną wartość 
nieliczni krytycy i historycy li­
te ra tu ry  z Czachowskim na cze-

m
Czas najwyższy zmienić po­

gląd na powieść odcinkową 
Czas zmobilizować około tego ga 
tunku prozy (bo jpst to odrębny 
zunełn*e patunekl najlepszych 
pisarzy polskich. Jeśli dziesiątki 
pisarzy szkoli się dziś w  scena 
rluszach filmowych, dlaczego po 
wieść odcinkowa, najdalej 1 naj 
głębiej doderająca, pozostaje

ugorem, po k tórym  hasają gra­
fomani i  erotomani najpodlejsze 
go gatunku?
• Nie w iń d e  w  tym  redakcji. Re 
dakcja musi swemu czytelniko­
wi dać co dzień odcinek powie 
śd , a powieści tych nie ma. W 
ciągu ostatnich trzech la t w  pi­
smach codziennych pojawiają 
się bądź przedruki przedwojen­
nych pow ieśd sensacyjno-odcln- 
kowych, bądź tłumaczenia, bądź 
wreszcie przedruki wydawnictw 
książkowych. Oryginalne rzeczy 
do dzienników pisują — nieste­
ty  — tvlko dwa wyżel wymienlo 
ne rodzaje „twórców".

Wspomnieliśmy o Dołędze-Mo 
stowiczu. Nie przypadkowo. „Ka 
riera Nikodema Dyzmy" cieszy 
ła się niepowszednim zaintereso 
waniem i  naw et z tego powodu 
robi nam gorzkie wymówki na 
łamach „Wsi" Anna Kowalska. 
Czy czasem nie możnaby prze­

mycić zam iast Nikodema Dyz­
my — Juliana Sorrela. czy Ra- 
tignac*a" — pyta nasża znako­

mita powieściopisarka.
A bstrahując od istotnych wad 

1 mankam entów „K ariery" trze 
ba również dostrzec w niej pozy 
tywne cechy. Nie chcemv jej bro 
nić. Nie chcemy udowadniać, że 
ośmieszanie nieśm iertelnej głu­
poty ludzkiej, z k tórej korzyst­
nie wyróżnia się norm alny w a­
ria t — nie Jest tem atem  niemo 
ralnym. Nie chcemy podkreślać, 
że akcja działa się w  latach sa­
nacyjnych. kiedy — pamiętamy 
to dobrze —wielu było takich 
Dyzmów, rozkazujących malo­
wać na biało ubikacje w całym 
kraju.
I Chcemy ża Anną Kowalską 
podchwycić pytanie, które sta­
w ia ona czytelnikom „Wsi": Ja

H el pow ieśd odcinkowej prag­
nęliby czytelnicy? Pytanie jest 
ryzykowne, bo czytelnicy nie na 
uczyli się jeszcze czytać dobrej 
książki. Odpowiedź na podobne 
pytania dają  zawsze nakłady 
czasopism, po rozpoczędu druku 
powieśd.

Oby „Nikodem Dyzma" nie 
ukazywał się już na szpaltach 
żadnej gazety. Oby przestano 
drukować ..Pamiętniki Pani 
Hanki", ©żowskiego I Szellgę. 
Nie Jest to litera tu ra , dorastają 

do współczesnych czasów. 
K arm ienie nią mas jest rzeczą 
napraw dę szkodliwą.

Ale — gdzie znajduje si£ od­
powiednia litera tu ra  odcinko­
wa? Dlaczego n ik t z głośnych li 
teratów  nie usiądzie do biurka 
i nie napisze dobrej, lekkiej, a 
oozytywnej powieści? Dlaczego 
nie zapozna sie z istotnymi mi- 
stam i czytelników, domagający* 
ml się zupełnie czeffo innego w 
dzienniku, a pzętfo innego w  wy 
daniach książkowych?

Wydaje się, że odsłoniliśmy 
dziedz*nę nie obsianą I nie za^rn 
na. leżącą całkowitym ugorem. 
Wydaje śle. że ten odcinek kultu 
ralny, niesłychanie ważny I istot 
ny, został karygodnie zbagateli­
zowany i zaniedbany Wydaje 
sie wreszcie, że najwyższy czas 
przełamać pewne opory zarówno 
u pisarzy, jak i u samych czytel 
ników. Że trzeba przyzwyczaić 
nierwszych pisać Jekko i przy 
stępnie, zachowujac całą techni. 
ke powieści odcinkowej, a dru 
gich czytać rzeczy napraw dę 
wartościowe gdzie nie ma Dys 
mów, krym inału i pornografii.

gdy m u czescy autorzy nie dośft 
szybko dostarczali sztuk  z nową 
problematyką, sam zaczął pisać 
utw ory sceniczne. B urian — to 
istotnie przodownik pracy} przy  
jaciele jego zastanaw iają się, 
jak m u czasu w ystarczy na  to 
wszystko: na przemówienia, od­
czyty radiowe, na prowadzenie 
tea tru  1 tygodnika, na  pisanie a r 
tykułów, na Komponowanie 
oper, na tworzenie dramatów, re  
żyserowanie l granie w  nich...

Nie wszystkie sztuld w  swoim 
teatrze reżyseruje co praw da sam 
Burian. W ychowuje młodszych 
kolegów i chętnie dopuszcza ich 
do głosu. W idziałem w jego tea 
trze pracę reżyserską Radoka 
(jest to zresztą ’ t.-w  t  1
autor „Wsi kobiet”, srtuld, w 
której w ystępują sam e kobiety) 
K u m ojemu zdumieniu, styl 
serii Radoka różnił się 
cie od stylu B uriana, bo oczywt 
ście także Radok jest 
nistą, który  stara  się wyprze­
dzić swego mistrza.

Albo inny  reżyser, Antqnl 
Dworzak. W ystawił u  Buriana 
Prometeusza w  okowach" AJ* 

schylosa. Bez eksperymentowa­
nia ,bez efektów technicznych* 
zdawało by się, że na starą  mo­
dłę. Ale rewolucyjność Insceni­
zacji Dworzaka polegała na od­
kryw aniu, w  słowie nowych w ar 
to śd—i ten czeski Język w  „Pro 
meteuszu" brzmiał, jak  wiersz 
grecki, muzycznie, soczyśde i 
miał moc, k tóra  w  słuchaczu za 
p ierała oddech.

Podobnie jak  u  B uriana Jest 
wszędzie, może nie tak  progra­
mowo i bezkompromisowo. Ale 
nie ma teatru , k tó ry  by z każdą 
prem ierą nie posuwał się o krok 
naprzód. Tak samo w  malarstwie 
i poezji. U  nas kpią sobie od cza 
su do czasu z poezji Juliana 
Przybosia. Czesi też m ają swoje 
go Przybosia, nazywa się Franci 
szek Hałas — ale n ik t z niego 
nie kpi, je st on w  swojej oj czyż 
nie Już klasykiem, wieszczem 
prawie, a młodzi pędzą dalej w  
pochodzie rewolucji, k tó ry  idzie 
przez Pragę bez ustanku.

Zamiast czekać
— w y r e m o n t o w a l i  s a m i

W  listopadzie  ub . r .  w  pod 
•ległej Je len iogó rsk iem u  Z jed  
noczeniu  P ap iern iczem u , F a ­
b ry ce  P a p ie ru  w  D ąbrow icy  
n a stąp iła  pow ażna a w ar ia  k o  
tła . J a k  w y k aza ły  b a d an ia  
techn iczne n a p raw a  k o tła  po  
w in n a  b y ła  trw a ć  dziesięć 
m iesięcy.

T ak  d ługa  p rz e rw a  w  p ro ­
dukcji spow odow ałaby  n ie ­
w ykonan ie  p la n u  rocznego za 
rów no  p rzez  fab ry k ę , ja k  i  
przez całe zjednoczenie. Za­
łoga fab ry czn a  n ie  m ogąc s ię  
pogodzić z ta k im  s tan e m  rze  
czy p ostanow iła  u ruchom ić  
fa b ry k ę  w łasnym i s iłam i. R o  
bo tn icy  rozpoczęli w  te re n ie  
poszuk iw anie  odpow iedn ich  
m ate ria łów . Z  bezuży teczne­
go złom u zdo łano  dorobić  b ra  
ku jące  części i  dz ięk i pe łn e j 
pośw ięcen ia  p ra c y  robotni** 
ków  kocio ł u ruchom iono . CK 
becnie fa b ry k a  rozpoczęła  
ju ż  p ro d u k c ję , a  ro b o tn icy  po  
stanow ili pom im o p rz e rw y  
w ykonać p la n  roczny.

(Tref)
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Arystoteles czy popychadło?
W sprawie nowej struktury kół naukowych

cje, przy czym praca naukowa 
wszystkich sekcji Koła m a być 
kierow ana przez Kierownika 
Wydziału Naukowego Koła.

P rzy ogrom nej wielostron­
ności zainteresow ań na­
ukowych Kola Wydziało­

wego Humanistów — Kierow­
nik Wydziału Naukowego będzie 
musiał być albo Arystotelesem, 
albo będzie popychadłem am bit 
nycb Preztsów  Sekcji, czy Re­
ferentów Naukowych Sekcji.

To byłoby jedno niedociągnię 
cie — teraz drugie:

Zadaniem Koła Naukowego 
jest m in praca naukowa, przy 
czym Koło Wydz. Hum. pom i­
mo oodziału na Sekcje nowinno 
stanowić i ewlen monolit nauko 
wy Inaczej p a c a  postępować 
b ę d re  odrębnymi toram i w  każ 
de4 Sekcji; a połączenie bi,dzie 
tylko mechaniczne, a nie fak ­
tyczne. W tym  stanie rzeczy, 
znów ten nieszczęśliwy Kierów 
n>k Nati!*owy będzie jeszcze jed 
nym aktyw istą, przeznaczonym 
do zadań acmin*strarvinych.'

W oparciu o te  I inne argu 
menty w ydaje ml się, że prak  
tyczniejszy jest pro jekt wysu-i 
nięty przez przedstawicieli Kół j 
Naukowych na Wydz. Hum.! 
przewidujący w odniesieniu doi 
Wydz K unnn.rtycznego stw orze­
nie zam iast jednego Koła Wy-j 
działowego czterech Kół, a to: HI! 
stnrycznego Filozoficznego, Fi-| 
lologów Obcych i Polonistów i; 
^iawistów. Taki podział odo)- 
wiadft w, zasadzie k le ru n ^ m ! 
zainteresowania na Wydz. Hu-j 
man:?iycrrjynv

P ro jek t ten usuwa dwa, przy

kładowo podane, m ankam enty 
nowego projektu Statutu:

1. Kierownik Naukowy Ko­
ła na danym  pionie, będzie 
mógł z całą pew nością, w ła­
ściwie ocenić program y prac 
poszczególnych Sekcji i nie 
będzie jakim ś „Rex Bene' 
Koła.

2. R eferat choćby na bardzo 
wysokim poziomie, wygłószo' 
ny np. przez historyka sztuki 
będzie z korzyścią przyjęty 
przez historyka, socjologa, ai 
cheologa, czy prehistoryka 
podczas, gdy np. filolog k la ­
syczny znajdzie się co n a j­
mniej w  takiej sytuacji jak 
historyk na referacie na te ­
m at „Kropki na 1“ na jakiejś 
Sekcji filologicznej. 
Zaznaczam, że pro jekt ten

rozpatrywałem tylko z punk tu  
widzenia Wydz H um anł«tvczne 
go i uwagi te  nie m u‘sza m ‘eć 
zastosowania do innych Wy­
działów. Naslęrmie proJęVt. ten 
nie przosrkfrlzn prowadzeniu 
rrzez  Y-fJyyrtk’’** TC(SJ-a skoordvno 
wahej akci: f-W^eznej, co jest 
drugim zasadniczym zadnntem 
Koła Zapewne d^ateso też om- 
jek t ten snotkał się z życzli­
wym przy;?-?-cm przez Słuden- 
tów H uim nj^ów . Na zebraniu 
przedstaw:cif'!-; wszystkich do­
tychczas i s i r K ó ł  Nauko 
wych na Wydz II*iman opo­
wiedziało sie m  p-*«t{ 10 delega­
tów na 13 obecnych, a na zebra 
niu inform?cyjnvm członków 
K£ł Historycznych w ^niu 22. 
TI. 27 na 28 obecnych.

Bronisław Turoń 
• Prezes Akad. Koła Histór.

G M A C H  P O L IT E C H N IK I W R O C Ł A  W S K IE J

B raw o FPOS!

Uczmy s ię  uczyć!

„Czy lo pies, czy to bies?
c z y i  i  i >  H T 4

O dpow iedź byw alca

F ronton
U n i w e r ­

s y t e t u

Kronika FPOS
O  W lokalu Federacji od­

było się plenarne posiedzenie 
Komitetu Środowiskowego.

W zebraniu w zięli udział 
delegaci ZAMP Bratnich Po­
mocy i  Kół Naukowych. O- 
becni byli przedstawiciele 
prasy.

Omówiony został plan pra­
cy FPOS do kwietnia br. o- 
raz projekt Tygodnia propa­
gandy FPOS.

O  4. f i l  odbyła się narada
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prasowa w  sprawie kolumny 
akademickiej „Słowa Polskie 
go“,

W wyniku dyskusji ustalo­
no charakter w /w  dodatku.

O  W dniach 8 1 9  marca 
odbyły się na wszystkich la­
tach i wydziałach wyższych 
uczelni wrocławskich masów 
ki z okazji tygodnia solidar­
ności z młodzieżą krajów ko­
lonialnych. Przeprowadza ę 
jednocześnie zbiórkę pienięż­
ną na rzecz studentów tych 
krajów.

W m y ś l  z a s a d y  „ a u d ia tu r  e t  
a lte ra  p a r s "  u d z ie la m y  z  k o le i  

| g ło su  o b r o ń c y  T e a tr u  A k a d e -
t m ic k le g o  w  n a d z ie l , t e  n ie  b ę-
j d z ie  o n  o sta tn im  c ie k a w e j i  p o -
) ży te c z n e j d y s k u s ji .

Ni w ątpliw ie słuszna i  god 
na pochwały jest o rg an izu j a 
prelekcji pod ty t. „Przez po­
znanie do przeżycia artystycz 
nego", idąca po linii nowej 
polityki ku lturalnej. T łum y 
młodzieży W/ ciasnych sal­
kach p rzy  ul. Cybulskiego 
dały tem u najlepszy wyraz. 
Św ietny też jes t p ro jek t wpro 
wadzenia w  tok zabaw mo­
m entów artystycznych. Ale 
co do słuszności dalej staw ia­
nych zarzutów  m am  pewne 
wątpliwości.

P rogram  artystyczny w ple­
ciony w  w ir beztroskiej za­
baw y tanecznej — musi być 
tak  dobrany, by swym  cha­
rak terem  — barw ą i tonem 
pokryw ał się z tłem  na  któ­
rym  go umieszczamy. Tłem 
tym  jes t zabawa, więc chwila 
odprężenia, chwila swobod­
nej i beztrośkiej rozmowy. 
Po tygodniu pracy czekamy 
na te  parę godzin — by  za­
pomnieć choć na chwilę o na­
szych codziennych troskach.

Nie wiem czy au to r wzmian 
ki byw ał na wszystkich pod­
wieczorkach — ale myślę, że 

j raczej nie. Bo ja  nie słysza­
łem jeszcze na podwieczor­
kach bezwyrazowej piosenki 
— raczej radosną, pełną wer­
wy i> hum oru piosenkę Mi- 
chotka „O Wrocławiu** lub 
typowo studenckie kuplety 
Stefczyka.

Słyssałem oryginalne buł-

garskie piosenki w wyk. kol. 
Joszkowskiej, i wcale niebro- 
date kaw ały Kalisza. I nie 
trudno mi było odpowiedzieć 
na pytanie: — jaki jest tego 
cel?!! Roześmiane tw arze i 
rzęsiste braw a były mi odpo­
wiedzią**.

Cen, |

T r ze b n ić y .  j e s t . — zg o d n ie  z e  sw o ­
ją  n a zw ą  — przyb u dów k ą  tea tru ', a 
n ie  te a tr e m  w ła ś c iw y m  B y łe m  na  
p ró b ie  B r y g a d y  ł za c h w y c a łe m  s ię  
p iosen k ą  M ic h o tk a  ' i J o s z k o w ś k ie j ,  
r e c y ta c ją  T u r .c zy ń sk ie g o  i k o n fe ra n  
s je r k ą  S te fc z y k a  B ry g a d a  • po sia d a  
m o c n y  k r ę g o s łu p  id e o lo g ic zn y , bo ­
g a ty  1 a r ty s ty c z n ie  d o jr z a ły  p ro ­
g ra m , lec z  je s t  to  p ro g ra m  p o d w ie l  
o zo rk o w y  P ra g n ę  d o d a ć , ż e  ta k i  
p ro g ra m  B r y g a d y  sp e c ja ln ie  o d p o -  
w ia ia  j e j  za d a n io m  A le  B ryg a d a  
— z a zn a c za m  p o  ra z  w tó r y  — to  
j e s ic z e  n ie  teatr.

Ń a p ró żn o  r ó w n ie ż  s z u k a l ib y ś m y  
t e a tr u  n a  za b a w a c h  s tu d e n c k ic h  i 
na „ ba lach  g a łg a ń ia rzy " .

N ić m o ż h a  p r z e c ie ż  m ó w ić  o  te a ­
t r z e .  b ez s c e n y  z  k u r ty n ą ,  z  b u d ­
k ą  d la  su fle r a  1 — k o n ie c z n ie  — 
z  k u l is a m i ,  n ie  m o żn a  m ó w ić  o  tea  
t r z e  p r z e d e  w s z y s tk im  b e z  s c e n ic z ­
n e g o  re p e r tu a r u .

T eg o  w s z y s tk ie g o  W ro c ła w sk ie m u  
T e a tr o w i A k a d e m ic k ie m u  b r a k . I 
d la te g o  ro d z i  s ię  s łu sz n e p y ta n ie :  
c z y ' W TA je s t  (w  o g ó le) te a tre m ?
, P r z y  d z i s ie j s z y m  s ta n ie  r z e c z y  
m o żn a  m le ć  p o w a żn e  o b a w y , a b y  
W T A  n ie  sp a d ł d o  ro li, ja k ą  w  c za  
s le  d w u d z ie s to le c ia  s p e łn ia ł te a tr  
lu d o w y .  P isa ł o  n im  j e d e n  z  l ite ­
ra tów  w  „ S y g n a ła c h "  t u ż  p r ze d  

w o jn ą :
„ K ie ro u m ic tw o  te a tr u  i-udo 

iaego  z a m ia s t  p o zw o lić  m u

t y ć ,  ro sn ą ć , r o z w ija ć  t ią ,  
k w itn ą ć  za tr za sn ę ło  go do  
p o n iż a ją c e j  r o li  k o p c iu s z k a ,  
b ła zn u ją c e g o  n a  im ien in a c h  
sp ocon ego  p ro b o szc za , lu b  
n a u c zy c ie la , c z y  t e t  „ u ś w ie t  
n la ją c e g o ** m ę tn e  m o w y  m ę t  
n y c h  p a tr io tó w  na  ■ m ę tn ie  ł  
b ezp la n o w o  u r z ą d z a n y c h  ob  
c h o d a c h  r ó tn e j  m a śc i  I pod  
r ó ż n y m i p o zo ra m i

O d 1939 r o k u  s to s u n k i  z m ie n i ły  
s ię  d o  g ru n tu . Z lik w id o w a n o  p t z e -  
d e  w s z y s tk im  r o z r ó tn ik  - m ię d z y  
te a tr e m  lu d o w y m , a  , j i i e  lu d o ­
w y m " -  A le  to  Je st o d r $ m y  "Dro­
b ie m .

W ra c a ją c  do zapadniert W rocłatc-  
sJtiego T e a tr u  A k a d e m ic k ie g o ,  
c h c ia łb y m  z a p y ta ć , k ie d y  s ta n ie  r ię  
o h  te a tr e m  z  p r a w d z iw e g o  z d a r z e ­
nia?

W e w s tę p ie  su g e ro w a łe m  m .  t» .  
p r o b le m  p r z y m io tn ik a  „ a k a d e m ie ^  
k i - ,  p r z e m ilc z ę  go  J e d n a k  z  te g o  
w z g lę d u , t e  p o  n e g a c j i■ r z e c zo w n ik  
k a  „ te a tr"  n ie  m a se n su  t r a k to ­
w a ć  o  p r z y m io tn ik u .

N a  za k o ń c z e n ie  c h c ia łe m  za  w to *  
r e m  A p< 'inalre 'a  o p u śc ić  k r o p k ą .  
D latego.-' ib y  c z y te l n ic y  n ie  p o m y -  
i l e l i . i  fw f ł j e s t  to  j u t  p r z y s ło w io w a  
k r o f ^ i n a d  ł. A r ty k u ł  ten  t r a k tu -  
Ję  b ow iem , ja k o  o b r ó t k o r b k ą  o d  
g ra m o fo n u  d la  u s ły s z e n ia  ak tu a l­
n e j  m e lo d ii.

R O M A N  K A L E T A

Pracę utrudnia apatia i bierność
Dyskusja nie-akademicka

C o  p o n ie d z ia łe k , w  lo k a lu  K o  
la  P o lo n is tó w  i  Staiaistóu) od- 

, b y w a ją  s ię  z e b ra n ia  S e k c j i  M ar  
k s l s to w s k ie j  M e to d o lo g ii L ite ra  
r a tu r y .  P o  z e b r a n iu  p rosim y  
p rzew od niczącego , i  z a r a z e m  
p re ze sa  'ko ła , k o l .  J e r ze g o  Z io m  
k a  o  u d z ie le n ie  w y w ia d u  n a  te ­
m a t  p ra c  s e k c j i .

J a k i  j e s t  p ro g ra m  p ra c y  s e k c j i  
— P o czątk ow o p rogram  pracy  

m ia ł o b ejm o w a ć cy k l d y sk u sji . ad 
ak tu a ln ym i prob lem am i e ty k i, oraz  
re fer a ty ' p o św ięco n e  p ow ieści rea ­
listy cz n e j, s zc zeg ó ln ie  H . Balzaca.

P lan  ten  u le g ł zm ianom  p o otrzy  
m anlu  ze  Z w iązku  K ół P o lo n lsty c z  
n y ch  P o lsk ie j M łod zieży  A kader  
m lck lej szczegó łow o  opracow anego  
program u.

P rz ew id u je  on  cy k l refera tów , po  
d zle lo n y cb  n a S gru p y:

W cz ęści p lrw szej p t. „M arksi­
sto w sk a  teoria  ku ltu ry"  przedysku  
to w a liśm y  o g ó ln e  zasad y  m etod y  
d ia le k ty c zn ej, m ateria lizm u  h isto ­
ryczn ego 1 m arksistow sk iej ek on o-  
mfi p o lity c zn ej.

W d ru giej, w s iedm iu  k o le jn ych  
zebraniach  przeprow adzim y k ry ty ­
k ą b urżu azyjn ych  k ieru nk ów  ba­
dań litera ck ich  . np. fllo log lzm u , 
psychologtzm u, trw . „w pływ ologU ".

W części trzec iej w r eszc ie  trzy  
re fer a ty  zilu stru ją  n a  k onk retn ych  
przyk ładach  zasady m arksistow ­
sk ie j te o r ii litera tu ry .

C z y  są  w y n ik i  d o ty c h c za so w e ]  
p r a c y ?

Sądzę, ż e  tak . Z doła liśm y za in ­
teresow ać sporą gru p ę m łod zieży  
naszą pracą. O popu larności sek cji 
n le c li św iad czą  c y fry : na p ierw ­
szych  zebraniach  b y w a ło  o k o ło  15 
osób, na o sta tn ich  ok . 40. A trak­
cy jn o ść  naszej sek cji p olega  na c le  
kaw ym  d oborze  referatów , d użo  
też zaw dzięczam y d ysku sjom .

C z y  in n e . k o ła  n a u k o w e  in te r e s u ­
ją  s ię  p ra cą  sekcji?

— O w szem  P rob lem y poruszane  
w  ’ p ierw szej części ogó lnej w y k ra ­
czają  poza ram y p rob lem atyk i śc i­
ś le  liter a ck ie j 1 za in tereso w a ły  ko­
leg ó w  z filo zo f ii l h istorii. . B iorą  
on i cz y n n y  u dzia ł w  d y sku sjach . 
Im  zaw dzięczam y rozszerzen ie pro­
b le m a ty k i zebrań, poza krąg śc iś le  
litera ck i. .

A ja k i  Jest p o z io m  d y s k u s ji?
— Jako ch arak terystyczn ą cechę  

d ysku sji należy  podkreślić  ich rze 
czow ość. Z erw aliśm y z tradycja  
d ysku sji tzw . ak adem ick ich , a za­
in teresow an ie  zasad n iczym i k w e­

stiam i, p ow ażn e d o  n ich  p odejście.

dają coraz w y ż szy  p oziom  n aszym  
rozm ow om .

P o w ie d z ia ł  k o leg a , t e  t y l k o  p e w ­
n a  g ru p a  ■ m łodzieży in te r e s u je  slą  
p ra cą  s e k c j i .  A  Ja k i Jest s to s u n e k  
ogó łu  m ło d z le ty  d o  ty c h  za g a d ­
n ień ?
■ — C elem  sek cji Jest o g a rn ięc ie  
jak  n ajszerszej grupy m ło d zież y  
sw ym  w p ływ em .( P ra cę u t r u d n ia  
n a m  o g ó ln ie  p a n u ją c a  a p a tia  i ’ ie r  
n o ść . C zęsto sp o ty k a m y  s ię  z e  zda­
niem :. „m n ie  p o lity k a  n ie  o b ch o­
dzi, m n ie  m arksizm  n ie  Interesu­
je" .

J e s t  to  p o s ta w a  z  g r u n tu  b łędna. 
C hcem y k olegom  w y ja śn ić , że n ie  
m a  ńatiJcii. a p o lity c zn ej, że k a żd a  
m  tn  badań n a u k o w y c h  ma strój  
c h a ra k te r  k la s o w y .  N ie n arzu cam y  
z góry  żad n ych  go to w y ch  sfo rm u ło  
w ań, lec z  ch cem y  nauk ow o l rze­
czow o zapoznać k o legów  z  n aj­
w ażn iejszym i prob lem am i m arksi­
s to w sk iej m etod y badań  liter a c­
k ich

Wie trudno Jest p o tę p ić  to , c ze g o  
s ie  n ip  zna  N ie jest te? ty tu łem  
do ch w ały  św iad om e zam ykan ie ó -  
czu na fa k ty . W łaśnie tak ie po­
stępow an ie  Jest n ienau k ow e. W ar­
tość  -m etody m ożna o ce n ić  dopiero  
w ted y , gd y  s ię  Ją pozna.

Ir e n a  Z a b o rsk a

0 Dom Kultury
Studenta

W czoraj niemieccy burszo­
wie spijali tu  beczki pi­
wa i ryczeli swoje kor- 

poranckie pieśni. Pod ciemnymi 
sklepieniam i, w oparach leją­
cych się trunków , wobec broda 
tych  tw arzy mieszczan i ritte- 
rów, patrzących tępo ze ścian, 
Sohweidnitzer Keller święciła 

- swoje pijackie dni.
Dzisiaj om ijam  starannie ce­

gły i kałuże stęchłej wody, o- 
św ietlając sobie zapałkam i dro 
gę. Ani śladu mebli, tylko kwa 
śny, zimny, piwniczny odór,

Ju tro  — dzięki garstce zapa 
leAców — powstać m a tu  n a j­
bardziej reprezentatyw ny w Pol 
sce Dom K ultury Studenta.

W ośmiu obszernych salach 
znajdą pomieszczenie czytelnie, 
sale odczytowe, sale zebrań. 19 J 
kół naukowych odbywać tu bę­
dzie swoje zebrania, oprócz 
nich chóry, te a tr  akadem icki; j  
w  czytelni studen t każdego wy 
działu znajdzie potrzebne mu 
skrypty  i niedostępne ze wzp:lę | 
du na swoją cenę podręczniki 1 
czasopisma. Tu mieścić się bę­
dzie biblioteka, sala rozryw ko­
wa i bufet: w spaniała kuchnia 
ocalała szczęśliwie z pożogi w o , 
jennej n ie m a takiej drugiej 
we Wrocławiu.

Na rem ont piwnic ratuszo­
wych trzeba 20 — 30 milionów 
złotych. Zdobyć trzeba będzie 
tę  sum ę różnym i drogami: przez 
subwencje, przez zbiórki ulicz­
ne. Zbiórki te  odbywać sie bę­
dą na  terenie całego Dolnego 
Śląska, bo Dom K ultury S tu­
den ta  we W rocławiu będzie 
wspólną własnością całej mło­
dzieży śląskiej!

Dom K nltury S tudenta stanie 
się kuźnicą marksizmu ośrod­
kiem samokształceniowym. W 
jego jasno oświetlonych w przy 
szłości salach dokształcać. sie 
będą, dorastać, wychowywać 
nowi, wrocławscy .studenci, no 
we kadry  postępowej tnteligen 
cjl polskiej.

Zapaleni organizatorzy (wice­
prezes Wvdz. P[n>t. Ośw. Bi P. 
S. U. i P. — Noll i kierownik 
sekcji imprezo,wej Kaleta) — 
tw ierdzą, że oddadzą cześć Do 
mu już na 1 maja, na pierwsze 
święto pracy zjednoczonych par 
tii robotniczych. T rudno nam 
iiw ie rry ć  w  ivpł,M  o^ro
mu prac, a  nade wszystko w o­
bec b raku  dotychczas odpowied 
nich funduszów. Ale czy już 
tak ie  rzeczy ogladaliśmy w  mie 
ście wielkich niespodzianek — 
we Wrocławiu?

Pamiętacie, ja k  dw a la ta  te ­
m u gruchnęła po Wrocławiu 
wiadomość o skarbach* odnale­
zionych rzekomo pod ratuszem  
wrocławskim?. Wiadomość oka­
zała się plotką, zresztą noc i 
gruzy przegrodziły drogę „ekspe 
dycji odkrywczej** w podzie­
miach.

Teraz już wiem: skarb  rzeczy 
wiście odkryto. Wymaga on 
jeszcze odpowiedniej oprawy i 
renowacji. Nazywać się będzie: 
Dom K ultury Studenta.

W odbudowie jego pomóc mu 
• i całe społeczeństwo dolnoślą­
skie.

Z agadnienie reorganizacji 
pracy Kół Naukowych 

wywołało zrozumiałe za­
interesowanie wśród ogółu stu 
dentów, a głównie aktyw u po­
szczególnych Kół Naukowych. 
Aktywiści Kół zdawali sobie da 
wno spraw ę z niedociągnięć do 
tychczasowej struktury  Kół. 
Dlatego też zainicjowana przez 
;FPO S' popularyzacja projektu 
nowego S tatu tu  pozwoliła na 
] z a n a liz o w a n ie  dotychczaso­
w ych  błędów 1 dała możność 
(znalezienia dróg wyjścia z nie- 
. właściwej. sytuucii .Nowy pro­
jekt S ta tu tu  różni się od dotych 

i czasowych Statutów  poszczegól­
nych Kół w dwu zasadniczych 
punktach:

a) Daje pracy Koła niedw u­
znaczną podbudowę ideologicz- 
[ną i wskazuje wyraźnie na za­
sadnicze kierunki pracy Koła 
(naukowy i społeczny), 
i b) Stwarza wielkie organizmy, 
które powstaną z połączenia Ist 
piejących dotychczas niew iel­
kich Kół Naukowych, w jedno 
Koło Naukowe Wydziału.
: Koleżanki i Koledzy zabiera­
jący głos w dyskusjach nad pro 
j.jektem Statu tu  stw ierdzali ce­
lowość wprowadzenia do S tatu 
tu  podbudowy ideologicznej w 
takiej w łaśnie formie, jaką Sta 

•tut przewiduje. Natomiast kon­
cepcja stworzenia Jednego wiel 
kiego Kola Wydziałowego wzbu 
dzlla u niektórych zastrzeżenia, 

i Wydział Humanistyczny jest 
'chyba najbardziej zróżnicowa- 
lnv*n Wydziałem, o ile chodzi o 
kierunki studiów, nie można 
go porównać z żadnym innym 
Wydziałem U niwersytetu czy Po
litechniki. Wśród t y c h  różnorod
nvch kierunków można wyróż- 

[nić jednak trzy  zasadnicze g ru ­
py zainteresowań: — historycz- 

Iną filozoficzną i filologiczną. 
iNowy projekt S ta tu tu  przew i­
d u je  stworzenie jednego Koła
Naukowego na Wydz. H um ani­

stycznym , podzielonego xn a Sek

Pierwsze w Polsce
Kolo Geologów
Dnia 5 bm. przy Uniwersyte­

cie i Politechnice we Wrocla 
wiu powstało pierwsze w Pol­
sce Naukowe Koło Geologów 
Studentów U niw ersytetu Wroc­
ławskiego. Zadaniem Kała jest 
uzupełnienie i pogłębienie naby 
wanej na ućzelni wiedzy w  celu 
gruntownego, naukowego i spo­
łecznego przygotowania studen­
tów do zadań, jakie przed nimi 
stawia Polska Ludowa.

k u ra to rem  Koła został znany 
w Polsce'i za granicą długoletni 
i' cieniony badacz Indii Holen­
derskich dy rek to r Insty tu tu  Ge 
ologiczno -  Mineralogicznego 
prof. dr. ’inż. górn. J. Zwierzyć 
ki. Naukową stroną pracy Koła 
opiekować się będzie prof. dr. 
H. Teisseyre, kierow nik Zakła­
du Geologii Ogólnej, długoletni 
badacz K arpat i ich przedgórza. 
Alp oraz Podola,_______.

Należy się wielkie uznanie dla 
inicjatorów myśli współredago­
wania „Słowa Młodych'*.

Zarówno ja, jak  i z pewnością 
kołeżanki i koledzy z wielką ra  
dością przyjęli tę inowację, któ 
ra pozwoli nam na prowadzenie 
dyskusji na rozliczne, .interesują 
ce nas tematy.

Czasem jakaś myśl rzucona, a 
jako iskra rozdmuchana na  ła- 

j mach naszego pisma, może przy 
i nieść wielki pożytek Koleżan­
kom i Kolegom w wielu dziedzi­
nach życia.
•^.Proponuję na przykład, aby 
ogłosić konkurs na „najlepszy 
system uczenia się na wyższych 
uczelniach".

Wielu z nas ma błędne meto­
dy uczenia się i przez to traci 
wiele, wiele cennego czasu nie­
potrzebnie.

Ten stracony czas można by zu 
żyć na pracę społeczną. Jest to 
możliwe, bo wiem z nas na pew 
no. umie się uczyć ekonomicznie 
a przez to i szybciej sobie przy­
swajać potrzebne wiadomości 
Nie myślę nawet, aby między na 
•.ni znajdowały się jednostki, któ 
re by cenne uwagi płynące z 
własnego doświadczenia chowa­
ły tylko dla siebie Podobnie jak 
przodownik pracy Czesław Zie­

liński m etodyką tw ojej pracy 
dzielił się ze swoimi kolegami 
górnikami, obecnymi filaram i 
Polski Ludowej, tak  samo 1 m y 
„ludzie Jutra" m usim y ulepszyć 
swoje m etody pracy, łatwego 1 
trwałego przysw ajania wiedzy, 
a te  ulepszone m etody rozpow­
szechniać.

Bo jak  się to żartobliwie m ó- 
wiŁo: na I  roku student uczył 
się' uczyć, na II  roku uczył się 
zdawać egzaminy, na III 1 IV ro  
ku uczył się przyzwyczajać do 
nieczystego sumienia, że się. n ic 
nie uczy a na V  roku zaczynał 
się znowu przyzwyczajać do 
nauki.

Dzisiaj, nie mamy czasu na  
„przyzwyczajanie się do nieczy­
stego sumienia** bo nauki jest 
tyle na każdym kroku, że przy­
dała by się dla uzupełnienia „no 
wa reform a dnia", by nam cza­
su na naukę wystarczyło.

Tę „reformę dnia** możemy za 
stąpić reform ą „systemu ucze­
nia się" (wzgl. kilkom*. systen*a 
mi) o której wyżej wspomnia­
łem

Myślę, że warto się nad tym  
[zastanowić.

„Pro publico bono*' '
Maj 

stiid. med.

O W r o c ła w s k im ' T e a tr z e  A k a d e -  | 
m ic k im  o sta tn io  dużo p isz e  | 
s ię , m ó w i  t k r z y c z y .  K r z y k  

ta k i  m a  w a r to ś ć  w y m ie r z o n ą  od ­
w r o tn o ś ć  p r z y s ło w ia :  „ T y le  k r z y k u  
— o  n fc"  ..

P o śró d  m ietu  z a r z u tó w , J a k ie  s k le  
ro w a n o  p o d  Ia d re se m  . W T A , b r a k  
n a j is to tn ie js z e g o ,  a  m ia n o w ic ie :  że  
W r o c ła w s k i T e a tr  A k a d e m ic k i ,' 
w b r e w  s w o je j  n a z w ie ,  n ie  j e s t  te a ­
t r e m  i  ż e  n ie  j e s t  te a tr e m  .a k a d e­
m ick im .

D o ty c h c za s  d z ia ła ln o ść  je g o  p r z e - ' 
b ieg a  tr ó jto r o w o . W T A  d a ł s ię  p o z  
n a ć  p r ze z :

2 Z o rg a n izo w a n ie  c y k lu  o d c z y ­
tó w  p o d  n a z w ą :  „ P rzez  p o zn a n ie  
d o  p r z e ż y c ia  a r ty s ty c z n e g o " . a 

1 U tw o rze n ie  B r y g a d y  A r t y s t y ­
c zn e j.

3 P rz y p in a n ie  k o ty lio n ó w  za b a ­
w o m  a k a d e m ic k im , c z y li  „ g a m l-  
ro w a n ie  ic h  p ro g ra m e m  a r ty s ty c z ­
n y m " .

4 ... ą iia rto , ą u a r to ? ...
O u a r to  n o n  d a tu r .  W breto n a ­

s z y m  n a d z ie jo m , w  p o w y ż s z y c h  
p u n k ta c h  n ie  m o g l iś m y  zo b a c zy ć  
te a tru .

Z o rg a n izo w a n ie  p r e le k c j i  p t.  
„ P rzez  p o zn a n ie  d o  p r z e ż y c ia  ar­
ty s ty c z n e g o "  Je st j e d y n y m  p rze d s ię  
w z ię c ie m  te g o  ro d za ju  w  P o lsce , 
g o d n y m  z  r ó ż n y c h  w z g lę d ó w  g ło- 
&nej p o c h w a ły . T y lk o , ż e  > ta k ie  
p rz e d s ię w z ię c ie  n ie  s ta n o w i w  is to  
cle  te a tr u .  R ó w n ie  d o b r z e  m o g ło b y  
ono  b y ć  r e a liz o w a n e . ,p r z e z  W y ­
d z ia ł H u m a n is ty c z n y  U n iw e r s y te tu  
i  P o litec h n ik i, c z y  p r z e z  Z A M P

B ry g a d a  A r ty s ty c z n a , k tó r a  w  so 
b o tę , 12  b m . m a  d e b iu to w a ć  w



Węgrzy 
o wrażeniach , 
z Polski

W ąg iersk l d zien n ik  „ S za b a d  N e p "  
k om en tu je  osta tn ie  sp otkan ia  bok- 
s e r s k ls  p o lsk o -w ę g ie r sk ie .  D zienn ik  
stw ierd za , ż e  k a p ita n  d r u ż y n y  w ę  
g le r s k le j  b ę d z ie  m u s ia ł  o d p o w ie ­
d z ie ć  n a  w ie le  s ta w ia n y c h  m u  za* 
r z u tó w , P ie r w s z y m  p y ta n ie m  fe s t, 
d la c ze g o  w  s k ła d  r e p r e z e n ta c ji  
w s z e d ł m ią tr z  o lim p ijsk i L aszlo  
P a p p , c h o c ia ż  p r z e d  w y ja z d e m  o- 
ś w ia d c z y ł , że  z poyjó d u  k o n tu z j i  
n ie  b ę d z ie  m ó g ł i fa n ą ć  d o  w a lk i  t  
K o lc z y ń s k im .

B ogacz, b y ły  m is tr z  E u ro p y  w y ­
je c h a ł d o  P o lsk i  w  b a rd zo  z łe j  fo r  
m i t  i  u le g ł s ła b sze m u  p rzeciw n iko­
w i  i  N ie sp o d z ie w a n a  n a to m ia s t  — 
zd an iem  w ę g ie r sk ie g o  d z ie n n ik a  — 
była* poranka K a p o csieg o .

—< K apitan  d r u ty n y  J u t  na  k ilko  
ty g o d n i przed  w y ja z d e m  p o w in ie n  
tr o s z c z y ć  s ię  o  sw y c h  za w o d n ik ó w  
— m ó w io n o  w  W ę g ie r s k im  Z w ią z k u  
B o k s e r s k im .

P o w ró ciła  J u t  d o  k r a ju  r e p r e z e n ­
ta c ja  J u n io ró w  w ę g ie r s k ic h . K ie­
ro w n icy  r e p r e z e n ta c ji  J u n io ró w  w y  
ra ża ją  s ię  z  w ie lk im  u zn an iem  o  
p r z y ję c iu .  J a k ie  ich  sp o tk a ło  w  P ol 
ece. P o la cy  z g o to w a li  J u n io ro m  w ę ­
g ie r s k im  n ie s ły c h a n ie  s e rd e c zn e  
p r z y ję c ie ,  t ła  k i lk a  ty g o d n i p rze d  
m e c z e m  p rasa  p o lsk a  p isy w a ła  w ie  
le  o  ty c h  zaw odach. « 

W ieioty*t<czna p u b lic zn o ść  gorąco  
o k la s k iw a ła  z a w o d n ik ó w  w ę g le r -  
ek ich .

S u k c e s  J u n io ró w  w ę g ie r s k ic h  na­
le ż y  p rzy p isa ć  ich  d o b r e j  te c h n ic e .  
P o la c y  n atom iast p r ze w y żs za li  W ę-  
ffró w  k o n d y c ją  f iz y c z n ą . K a p ita n  
Ju n io ró w  o św ia d c zy ł.

„ P o w ró c il ib y śm y  z  P o ls k i  b e z  po  
r a t k i ,  g d y b y  w y je c h a ł  z  n a m i za ­
w o d n ik  K is te t  J u h a sz . N ie s te ty ,  w y  
Jecha ł o n  z  inn ą  re p re ze n ta c ją  i 
w ró c ił z b y t  p ó źn o  d o  k r a ju ,  b y  
m o ż n a  go  b y ło  w s ta w ić  d o  re p re ­
z e n ta c j i  p r z e c iw k o  Ju n io ro m  p o l­
s k im .

Z  n a szy c h  K o v a c s  b y ł n a jle p s z y ,  
ob ydw a spotkan ia  w y g r a ł ła tw o-  
P o lsc y  ju n io r z y  p o s ia d a ją * w ie lk ą  
p rz y s z ło ś ć . S ą  o n i ś w ie tn y m  n a r y b ­
k ie m  sp o r tu  b o k se r sk ie g o  w  Pol* 
*ce". (zg)

0:3, 9:7 czeg 7:9
T rudny d o  w y g r a n ia
mecz z Czechosłowacją

J u tr o  -podam y w ynik  dzisie jsze  
go m eczu m ię d z y  re p re z e n ta c ją  
P o lsk i i C zechosłow acji jaiki od 
b y w a  s ię  dziś w  G ottw aldow ie . 
R zadko  k ied y  m ecz z  C zecham i 
b y ł ta& tru d n y  jaik dz iś. W  
rep re z e n ta c ji  p o lsk i w alczyć  bą 

e w e te ra n  po lsk ich  rin g ó w  
C zortek , o raz  No w a ra  i M at 
loch, k tó rz y  są  no w ic ju szam i w 
p ie rw sz e j  d ru ży n ie . Czesi w y sta  
w la ją  w y p ró b o w an ą  ju ż  d ru ż y ­
nę  i liczą n a  9:7.

8 Z A G A D E K  W  R IN G U

N am . s ię  w y d aje , że  szan se  są 
n ieom al ró w n e  z  ty m , że  m y 
ty p o w aliśm y  r a c z e j  m in im a ln e  
zw ycięstw o  P o lsk i. S p ró b u jm y  
o d g ad n ąć  w ynik i.

W rocław ian in  K asp e rczak  b i je  
s :ę  z M ajd lochem  (!!!), k tó ry  
zdeóe s ię  obniżył* tro c h ę  sw o ją  
foiimę. C zech  je s t  czołow ym  bok 
se rem  n a  św iecie  l w ygiryw ał j u i  z 
K asperozaikiem , a le  n a sz  „ g w a r-  
d z is ta '1 je s t  w św ie tn e j k o n d y ­
cji.

L iczy  n a  rem is  lub-,, m iłą  n ie  
spodziam kę.

G rzyw o cz w y g ra  n a  p ew n o  z 
m ło d ziu tk im  M uslayem .

M atloch  o d d a  p ew n ie  p u n k ty  
T au b en k o w i, k tó ry  systehnem  
waLki p rzy p o m in a  A ntk iew icza. 
Je że li  żad en  z  jego  ciosów  n ie  
t re f i  P o la k e  I tu  m oże być  nie­
sp o d ziew an y  p u n k t.

Czortefk b i ję  się  z P e trfn ą . O .  
ba j m a ją  r u ty n ę  ( oba j ciosy.

W y d aje  s ię  n a m , t e  jed n a k  Pe-, 
tr in a  zdobędzie  p u n k ty .

O hyohła w y g ra  z  Blesaikiem, 
k tó ry  r e p re z e n tu je  zasadn iczo  
ty lk o  sflę.

SZCZĘŚCIE CZY PECH 
NOWARY?

N o w era  m a  p e c h a  ajibo... azczę 
ście. P ie rw sz y  sw ó j m ecz  re p re  
z e n ta c y jn y  s to czy i z  P a p p e tn . 
D ru g i z  k o le i sto czy  z m is trz e m  
o lim p ijsk im  T o rm ą , k tó ry  ju ż  
raz  z n o k a u to w ał P o lak a . Rzecz 
inna, że  dz isie jszy  N a w a ra  to

zn ak o m ity  b o k se r, a  te n  kt&ry 
.p rzegra! k ied y ś  z  C zechem  b y ł 
ro to d y m  d e b iu ta n te m  w r in g u  
N ie  sp o d z iew a jm y  s ię  je d n a k  w 
te j  w a lc e  p u n k tó w .

Uczykny na nie za to na pewno 
w  walce Szymury ze Skwarką, 
■Mało (kto wygra dziś z mistrzem 
Polaki. Drugi wrocławianin Kil- 
mecki bije się z Liwańskim i 
pewnie n{e wy gira.

KUmecJci spełnfa ambitnie- 1 z 
poświęceniem przyfkry obowiązek 
ratowania smutnej sytuacji w 
naszych wagach ciężkich, (o)

B$a*f*bin7Łęji o sporcie
O  w  cellJ n a le ży te g o  przy  go to 

.w ąnią s ię  d o  -nadchodzących  fin a ­
ło w y ch  r o z g ry w e k , o  m istrzostw o  l i  
£ i, h oke iśc i CracoYU w yjeżd żają  do  
Zakopanego, gd z ie , rozegrają spot­
k a n ie  sparrii)gow e z tam tejszą  Wi­
słą

O  T ow arzysk i m e cz  p ięściarsk i 
p o m ięd zy  p ięściarzam i LKS*u I byd  
go sk leg o  Z jednoczenia odbędzie s ię  
12 m arca br. D rużyna łódzka p rzy-

R A D I O
R. (PIĄTEK) 
S tręszcz . wia<J.

. 11 M ARCA 1949 
5,10 S ygna ł. 5,15 

por, 5.20 K onc. p o r . d la św iata  
p racy . 6,00 G im n. por. 6,10 D zień, 
p o r  6,30 M uz. por. 6,50 Program  
dn-.a 6,55 M uz.por. 7,00 W iądom . 
d zień . por. 7,20 P rzegląd  'prasy  sto ł.  
7,25 L ekcja Jęz. ro sy jsk . 7,40 M uz. 
8,55 Szkolna gazetk a rad iow a d la  
k l 2s starszych . 9,15 In form . ogólnop  
9.S1 Skrzynka PCK . 9,30 Mn z, lek -  
k  9.45 Program  dn ia . 11,40 Ą ud. 

. szk  Ma dla k la s  m łod sz. 11,57 S y g ­
n a ł i2,04*W iad. p o ł 12,20 M uz. po-  
p ul 12,30 A ud. d la w si. 14,30 „D zie  
m i szk o ły  RTPD przed m ik rofo ­
n em , aud d la  d z iec i. 14,45 M uz. 14,50 
W lad. w rocł. 14,57 In f. Radio'f. Prze  
w od  15,00 In f. P olsk i P łd . 1M5 
A k tu a lia . 15,25 M uz. 15,30 K onc. ka­
m e ra ln y . 18,00 D z ień , p opó ł. 16,30 
S krzyn ka o gó ln a . 16,40 W spółcześ­
n i p o eci czescy . 16,55 C iekaw ostk i 
liter . 17,00 K onc. d la  p rzod ow n ików  
p ra cy , 17,45 „ o  zaw odach m etalurg , 
p o g  18,00 K onc. rozryw k . 18,35 „Da- 
le k o  od M oskw y" , p ow ieść . 19,00 
„S łużba P o lsce"  18,15 ż y w e  w y d a ­
n ie  d z ie ł C hopina: 20,00 D zienn ik  
w lec z . 21,30 Z życia- C zechosł. 22.00 
N a d obranoc. 22,45 Ś lu z, 23,00 Ost. 
w iad om . 23,10 M uz. p ow ażn a . 23,50 
Program  na Jutro. 24,60 H ym n.

b ęd zie d o  B ydgoszczy  w  sw y m  n aj­
s iln ie jsz y m  sk ła d z ie  z K am  Ińsk im  
1 O lejn ik iem  n a czele . 13 m arca  
ŁKS w a lcz y ć  b ęd zie  w  In ow rocła ­
w iu  z  dru żyn ow ym  w icem istrzem  
Pom orza ZZK.

O  ZS G w ardia w  B y d g o szczy  o r  
g an izu je  w  d n iach  U , 12, i 13 m ar­
ca tu rn iej o  5, 8, 7, 1 8 m ie jsc e  w  
lid ze  h o k e jo w e j. W  tu rn ie ju  w e  
zm ą udz ia ł zesp o ły  Ł K S-u , B a ild o -  
ńu f P iasta  1 m ie jsco w e j G w ardii. 
Z aw ody fin a ło w e  o  ty tu ł m istrza  
Polaki odbędą s ię  w  ty ch  sam ych  
d niach  w  W arszaw ie.

Q ‘W  tatrzańsk iej Ł om n icy  na  S ło  
w a c jl o d b y ły  s ię  zaw ody n arciar­
sk ie  w  b iegu  zjazdow ym  o  w ie lk ą  
n agrod ę CSR. S tartow ało  43 zaw od­
n ik ów . P ier w sze  m ie jsc e  w  zjeźd zie  
na tr a sie  3.800 m  zają ł B rch eł w  
cza sie  4,10,6, m in . W śród k o b ie t zw y  
clę stw o  od n iosła  K ollandova p rze­
b yw ając w  cza sie  3,28 m in . trasą  
3.200 m .

Q  W trzeę'm  dniu  tu rn ieju  sza­
ch ow ego  M oskw a — B ud ap eszt grać  
będą n a stęp u ją ce  pary: B arcza — 
K otof. B lenk o  — L ilien th al, F lo ­
rian  — A uerbach, V alda — S im a-  
gln, Szabo — S m y sło w  i S il i  — 
F lohr. P o  d o ty ch cza so w y ch  spotka­
niach  w  m eczu  p row ad zi B ud a­
peszt w  stosu nk u  7,5 d o  6,5 (r)

Rewanżowy mecz Czecho­
słowacji z reprezentacją Au­
strii w Budziejowicach, za­
kończył się ponownie wyśo- 
kim zwycięstwem gospoda­
rzy w  stosunku 16:2 (3:0, 4:0, 
9:2).

Kto w ygra?
Ogłaszamy I konkurs piłkarski

20 bm. rusza do walki d ru g a  liga piłkarska. Pierwsze 
boje ligowe stoczą reprezen tanci Dolnego $ląska: Polo* 
nia świdnicka i wrocławski ,,Pafawag“.

Znamy juz naszych przeciw ników  i moglibyśmy się po 
kusić o stawianie prognostyków.

Nie robimy tego w zywając do pierwszego konkursu — 
zagadki naszych czytelników. W tym  celu zachęcamy 
wszystkich kibiców dolnośląskich do nadesłania nam do 
dnia 18 bm. (ważna data stem pla pocztowego) odpowiedzi 
na następujące pytania:

Kto wygra: Polonia Przem yśl czy Pafawag. (mecz we 
Wrocławiu). Trzeba podać: W ynik do przerwy, k to strze­
li pierwszą bram kę. To samo odnosi się do meczu Polonia 
— Baildon (Katowice) mecz w  Katowicach.

Zwycięzcą konkursu będzie ten czytelnik, k tóry  odgad­
nie wszystkie zagadki „dolnośląskie" pierwszej niedzieli 
ligowej. Otrzyma on jako nagrodę od redaktorów  sporto­
wych „Słowa Polskiego**, biblioteczkę sportową.

W najbliższych num erach „Słowa** zamieścimy kupo­
ny, których będzie w  sumie 5. (można nadsyłać dowolną 

ilość).

Oobrq opinię hokejowi polskiemu
wyrobili w ZSRR nasi reprezentanci

D zien n ik i ra d zie ck ie  podkreślają  
dobrą grę d ru ży n y  p o lsk ich  h o k e­
istów , s tw ierd zając  ‘d u ż y  ta le n t u  
n ie k tó ry ch  graczy  1 p o stęp y  Jakie  
rob ią  z  d n ia  n a  d zień .

„Praw da" p isz e : P o la c y  k o rzy ­
sta li z  k ażd ej o k a zji b y  p od jąć  e -  
n e r g lc z n e  a tak i n a  b ram k ę m o ­
sk iew sk ą . Z dob yw ali s ię  n a  ln ic  ja -

Pożyteczne zawody
Moda i Zycie • 
Praktyczne” i\r 8 

W-78

ty w ę  1 stw arza li n ie b e zp iecz n e  sy< 
tu a cje  pod  bram ką p rzeciw n ik a .

„Izw lestia"  p iszą: Z naczna p rze­
w aga  gosp odarzy  za łam ała  b y  w ie  
l e  in n ych  d ru żyn . P o la cy  n ie  ty l-  
k o  b ro n ili s ię  d osk on a le , a le  ru ­
sza li cz ęsto  d o  atak u . A tak  ich  czę  
s to  w y k o rz y sty w a ł b łę d y  ob ron y  
d ru ży n y  R adzieckiej.

OD R E D A K C J I

P iłk a r z o m  Z S  O g n iw o  za  p r z y s ła ­
n e  n a m  p o z d r o w ie n ia  z  o b o zu  tr e ­
n in g o w e g o  w  K a rp a c zu  se rd e c zn ie  
d z ię k u je m y .

D z ię k u je m y  r ó w n ie ż  p ły w a k o m  
r e p r e z e n ta c ji  P o lsk t za  n a d e s ła n e  
lis ty  z  o p is e m  p r z e b ie g u  ic h  tr e ­
n in g ó w  w  B u d a p e szc ie .

Na w eso ło

W pew nym  b iurze
Miałem do załatw ienia sprawę 

w  Jednym z b iu r wrocławskich. 
Zagubiłem się w  olbrzymim la ­
biryncie krętych korytarzy. Błą 
dzę i  nie mogę znaleźć kla tk i 
schodowej, prowadzącej na dół, 
ku wyjściu, ku ulicy, ku swobo 
dzie, ku  życiu bez biurokracji.

Wreszcie zbieram na odwagę 
i pukam  do jakichś drzwi.

— Czego tam? — odzywa się 
znudzony głos.

Uchylam nieśmiało drzwi i wi 
dzę faceta, który  układa pasjan 
sa.

— Ja  bym chciał się zapytać...
— Nie widzi pan, że nie mam 

czasu... jestem  zajęty..: Teraz 
zresztą nie ma godzin urzędo­
wych.

—* Przepraszam  — wyjąkałem, 
ja tylko w  sprawie... *

— Jeżeli w  sprawie — to nie 
u mnie. Ja  nie m am  czasu.

— Ależ ja  bardzo przepra 
sjam  że się narzucam, ja  tylko 
.hdałem...

Człowiek układający pasjansa 
wychodził z siebie. Jak  nie sko­
czy.

— To ja  się miesiącami uczę 
cierpliwości, układając pasjanse,

a przychodzi sobie pierwsza lep. 
sza nieproszona strona i  wy pro* 
wadza mnie z cierpliwości. Oby 
watelu, czy tak  się powinno po­
stępować z  urzędnikami. To ja  
tu ciężko pracuję, a  w y mnie na 
chodzicie.

— J a  tylko.,,
— Nie m am  czasu... ani dziś, 

ani jutro, ani pojutrze... Mam 
ważne konferencje. W ogóle nie 
mam  czasu, żeby chwilę poprą 
cować, a w y mi głowę zawraca* 
cie. Jeżeli macie bardzo pilną 
sprawę — to przyjdźcie z koń­
cem marca... No do widzenia

— J a  proszę pana chciał m 
się tylko zapytać, którędy tu 
można wyjść na ulicę.

— Ach tylko tyle... tw arz Mu 
rokraty  rozpromieniła się — te  
wam mogę załatwić o wiele prę 
dzej. Niech pan przyjdzie 18, 
albo jeszcze lepiej 16 marca, zło 
ży w  dzienniku podawczym po­
danie, potym zam elduje się pan 
u  mnie. — i Ja już panu po- 
w iem ^jak  pan  stąd wyjdzie... 
Trzeba ludziom życie ułatwiać, 
bo potym  narzekają na biuro* 
krację... A więc pa..:

G rot

1  K l in ik a  Chorób Wewnetrzoyck
ni. Pastenra t  zatrudni

s f t f i r e l r a r f c ę  
biegle piszącą na maszynie 
Zgłoszenia codziennie w godzi­
nach przedpołudniowych 1697

C H Ł O D N I E
amoniakalne i automatyczne

NAPRAWIA 
N A P E Ł N IA  GAZEM 

Firma
L. ZIELEZIN SK I

KROTOSZYN
P ia s to w s k a  2 9

1715

Powiatowy Zarząd 
Z w. Sainop. Chłopskiej 
w Ząbkowicach Sl.! Rynek 32 

■ sprzeda
samochód osobowy 
marki »OPEL ADAM«
limuzyna 4-ro osobowa iw do­
brym stanie nr. rej. 492695 w 
drodze publicznego przetargu, 
który wyznacza się na dzień 
25. 3. <9 r., godz. 9.00.

K-1085

l u r n o :  j u r n o  i

Dnia 11 marca br. bogate ciągnienie 
III klasy SS loterii 

Losy jeszcze m ożna nabyć w  znanej ze szczęścia 
Kolekturze

M O R 4 I J I E C O
W rocław, Stalina 27 Świerczewskiego 53 

W ałbrzych, pl. Grunwaldzki 1 
 _ ^ _ ś j3 ie g z _ ^ — Fortuna —  czeka ^  1084;

Ogłoszenia drobne
ZNACZK I ca le  zb iory , p o jed y n ­
cz e  lep sze  sztu k i, k u p u je  s ta le  
„Fortuna" W rocław , R y n ek  46.

K  790

M EBLE ró ż n e  n a jta n iej kup isz, naj 
k orzystn iej sprzedasz . S ta lin a  l f l  
sk lep . 654
ZAK ŁA D p ogrzebow y „C oncordia"  
T raugutta  35 w yk o n u je , ta n io  so- 
lld ń ie , szyb k o .___________________ 1708
RADIO „Schaub"  V eltsup er 42 
zm ienn y , sprzedam  o k a zy jn ie . O fer 
ty  S łow o  pod ,,413". 1709

ZGUBIONO: paszport Ser. IV  002771 
N r A k t 8329, p aszp ort Ser. IV  
002772 N r A k t 8330 n a  n a zw isk o  L le- 
b er  M end el 1 F elicja  zam . W ał­
b rzych . K  1016

ZGUBIONO k a rtę  re jestra cji RKU  
W ieluń  n a n a zw isk o  A dam iak S ta ­
n is ła w . G orce. k  IOW

ZGUBIONO dow ód  osob isty , k artę  
rejestra cy jn ą  R K U  W ałbrzych, 2 
o d cin k i zam eldow ania  w ra z z  p ort­
fe le m  n a n a zw isk o  W oś. L eon . Ryb*  
n lc a  Leśna.____________________K  IOW
ZGUBIONO o d c in e k  zam eldow ania  
n a n a zw isk o  O koń sk i Z bign iew , 
zam . B ia ły  K am ień .__________ K  1088
U N IEW AŻNIAM  zgu b ion ą  k artą  re  
Jestr. R K U  — G rudziądz na  n a zw i-  
sko Sroka W ładysław .__________ 1698
ZGUBIONO k artą  re jestracyjn ą  po  
śre d n ic  tw ą  p ra cy  1379 n a  n azw isk o  
W esołow sk i K onstanty . 16M

ZGUBIONO o d c in e k  zam eldow ania, 
kartą  repa tria cy jn ą  na n azw isko  
b u k ow sk i R yszard ._______________1701
U NIEW A ŻN IA M  zgu b ion ą p ieczą t­
ką Br.kvta B o le sła w . Skład  Z łom u  
w  Oł aw ie. 1708
ZGUBIONO dow ód  osob isty , m e' ' 
k ą  urodzen ia , o d c in e k  zam eldow ą-  
nla . K ruk  J ó z e f .____________  1T1J

POMOC dom ow a, lub iąca  d ziec i, 
p otrzeb na  zaraz. K uczyń ska, W ro­
cław , M iern icza  16. Z głosz. od 1 do1_____________________ mi
P IA ST U N K A  od pow iedzia ln a  do  
roczn ego  d z iec k a  poszukiw ana. 
T rau gutta  84/17 od  6-8 pp. 1716

POMOC dom ow a sta ła , przychodn ia  
potrzeb na  z f itP ti  R efer en c i a. Zolo*  
gżenia: S u d e r a  123.
P R A K T Y K A r  U y e g fff fe
n y , lu b  drw gists po­
trzeb n y . J e ie n ia  C óra, 1 *JlzU « .

K U R SY  ta n  - fe W ite  |<. MJfl
W rocław , pJ H tafiis* XX
Ś w ia t p ra cy  — zn iżka. K  <18

DO m a tu r y  g im n azja ln ej, licea ln e]  
p rzygotow u ją  p rofesorow ie  sp ecja ­
liśc i. W ieczorka 64/9.____________ 1706

PO K OJU u m eb lo w a n eg o  z  w ygod a­
m i w  śród m ieśc iu  poszukują . Z glo- 
szen la : A p teka , R y n ek  44. 168$
O D STĄ PIĘ p okój z  k uchn ią, m eb la  
m l. Z g łoszen ia  S ło w o  pod ,.35"

___________________  1710

POKÓJ su b lok atorsk i k u ltu ra ln e­
m u panu  w yn ajm ą. Z alesie, K arło­
w icza  62. 1712
POKÓJ u m eb low an y , u żyw aln ość  
k u c h n i. Z g łoszen ia: S łow o P o lsk ie  
„Zaraz".__________________________ 1717

POSZUKUJEM Y ojca  Z ygm unta  
D u tk iew icza  sy n o w ie  H en ryk  1 Jan, 
W rocław , N o w o w iejsk a  18/16. 1700

ZGINĄŁ stary, seter czerwony, od 
p row adzić za w yn agrod zen iem : Re
Ja 18.________________________ 3215
ZŁODZIEJ, k tó r y  u k rad ł te czk ą  w  
gm achu  U n iw ers y tetu , prosąony
je s t  o  o d es ła n ie  ręk op isów  n a u k o ­
w ych , k siążek , d oku m entów  1 k o ­
respon d en cji, k tó r e  są  w ła śc ic ie ­
lo w i k o n iec zn ie  p otrzeb pe . lTOf

P odchorąży S tan isław  D a re w tc z  n ie  m o ż e  p o ją ć , k to  p r z y c z y n i ł  s ię  
d o  zw o ln ien ia  go  z  w ię z ie n ia . P o  p r z y b y c iu  d o  P a ry ża  zg ła sza  s ię  
d o  n ie ja k ie g o  O rło w sk ieg o  t  r a z e m  na  p ró żn o  s ta m ją  s ię  ro zw ią za ć  tą  
ta je m n ic ę .  O r ło w sk i t łu m a c z y  k o le d z e ,  ż e  w . „ H o te lu  d e  R e g in a " ,  
g d z ie  m ieśc i s ię  p o ls k ie  d o w ó d z tw o , n ie  m a  z w y c z a ju  tro s zc ze n ia  s ię  
o  r o d a k ó w , k tó r z y  p op ad li to ta r a p a ty .

—■ Chorujesz? — pytał drwiąco Orłowski przygląda­
jąc się uważnie jakim ś kobiecym łaszkom, rozwieszo­
nym  na fotelu koło biurka.

Oficer roześmiał się.
— Weź to i połóż z łaski swojej w .przedpokoju przy 

łazience. I zamknij drzwi, mój drogi.
Z łazienki ktoś korzystał, najw yraźniej była to po­

siadaczka szatek, które bardzo troskliw ie uprzątał teraz 
, Orłowski.

Oficer zapalił papierosa i wesoło m rugnął do pod­
chorążych.

— Taka sobie nasza bidusia — objaśnił — jechało 
to  aż z Polski* bezradnie za swoim mężem, a tymczasem 
jegomość, okazuje się, został w kraju, naw et ranny po­
dobno. D ałem  jej posadę, za telefonistkę jest, bo zna 
francuski, a znów tu każę je j czasem przychodzić na pe- j 
dicure, bo rodaczka, zawsze łatwiej się porozumieć. Bo I 
ja, wiecie, z tym  francuskim, „kalakaniem " nie bardzo...

Orłowski przystąpił do rzeczy. Oficer zaczął słuchać 
uważnie, a Darewicz siedział jak  na  cenzurgwanym i z 
przykrością rozm yślał o kobiecie, k tóra przyjechała do 
F rancji po to, aby służyć za pedicurzystkę wypielęgno­
wanemu cynikowi. Rozejrzawszy się po pokuju dostrzegł 
wiszący w otw artej szafie m undur z odznakami podpuł­
kownika i kaw aleryjski otok na czapce niedbale porzu­
conej wśród skórzanych waliz.

Tymczasem pułkownik b ra ł już słuchawkę i  w  tonie 
rozkazującym w ydaw ał zlecenie, aby mu natychm iast za­
meldowano, jako odział sztabu wie cośkolwiek o sprawie 
podchorążego Darewicza. Paląc papierosy czekali na  wy­
nik poszukiwań, a tymczasem pułkownik; i  Orłowski oma­
wiali spraw y rodzinne.

Kiedy po kw adransie zadzwonił telefon, Darewicz za­
niepokoił się. M iał do tego wszelkie powody, gdyż pułkow­
n ik — wysłuchawszy m eldunku —  odpowiedział:

— To wszystko są jakieś bzdury, kapitanie. Podchorą­
ży Darewicz nie jest aresztow any w  Coetąuidan za komu­
n izm  tylko przeciwnie, siedzi teraz u  m nie w pokoju i  ma 
w ręku skierowanie do szabu. Tak, ten  sam... Tak, mówię, 
siedzi,, ale nie w  więzieniu, tylko u  mnie... Tak, proszę wy­
jaśnić...

— Nie rozumiem! — rzekł do podchorążych kładąc 
słuchawkę.

— Ale teraz  ja  rozumiem — Orłowski aż w stał z obu 
rżenia. —• Słuchajże... •

Opowiedział o incydentach kom panijnych I mistyfika­
cji urządzonej m ajorowi Michniewiczowi, a  wreszcie o re­
wizji.

Pułkow nik zaśmiał się: nie b ra ł niczego serio.
— Pozostaje do wyjaśnienia, k to i jak  uwolnił Dare­

wicza — kończył Orłowski — bo wiemy już, dlaczego aresz 
tow ali go Francuzi. I  n ie ma co szukać po Reginie oddzia* 
łu, który Darewicza wzywał, bo to była zwykła chytroś# 
dwójkarzy. N ikt go nie wzywa, chodzi po prostu o dy­
skretne aresztowanie! Skandal!

— Sprytne chłopaki —  cieszył się pułkownik.
— Ja  już do Coetąuidan nie wrócę! —  powiedział Da­

rewicz. Dotychczas milczał, teraz w  głosie jego dźwięcza­
ła determinacja;

— A co pan chce zrobić? — zapytał pułkownik po­
ważniejąc.

— Nie wiem, panie pułkowniku. Tam nie wrócę, żeby 
nie wiem co... Nie wrócę! — Zwiesił głowę.

— On chciałby najbardziej do k ra ju  — objaśnił Or­
łowski.

Darewicz podniósł się.
—  Panie pułkowniku! Czy jest możność dostania się 

do generała Sikorskiego? J a  żądam tego! Muszę mu po­
wiedzieć...

Pułkow nik dobrotliw ie pomachał ręką.
— Głupstwo, młody przyjacielu! Skargam i nic się nie 

robi w  życiu. I  w  jak i sposób? Po pierwsze, trzeba by iść 
drogą służbową, a po te j aw anturze żaden oficer nie dopu­
ści podchorążego do Naczelnego Wodza. Po drugie — czy 
warto w tak  drobnej sprawie? Czekajcie — mam myśl... 
pan chciałby do kraju... Orłowski, ręczysz, jsa Da re wicia? 
Darewicz, kogo pan tu  zna poza tym?- Właściwie, kto Da­
na zna?. (d. c. n . ) .
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T a k  tr z e b a
' Niejednokrotnie pisaliśmy o 

pijanych pasażerach w tram w a 
ju, którzy awanturując się za­
kłócają spokój, a Czasami wy­
wołają ogólne zgorszenie. Ape­
lowaliśmy do konduktorów, by! 
reagowali na takie wypadki, 
tak jak tego domagają się prze­
pisy, wywieszone w każdym wo 
*ie tramwajowym.

Apel nasz nie pozostał bez 
echa. Oto onegdaj wsiadł do 
„dwójki" w  godzinach rannych 
pasażer, który zdążył już, mimo 
wczesnej pory, wychylić kilka 
kieliszków ponad miarę. Ponie­
waż widocznie był bojowego 
temperamentu, w krótkim cza­
sie cały wóz „należał do niego0. 
Konduktor cierpliwie zwrócił 
mu kilkakrotnie uwagę, by za­
chowywał się odpowiednio. Gdy 
jednak to niewiele pomagało, 
zatrzymał tramwaj i poprosił 
milicjanta, by zajął się niesfor­
nym pasażerem. Tak. należało 
postąpić 1. konduktor nr 304 
wykazał, że zna przepisy.

Również bardzo taktownie po 
stąpił przedstawiciel M. O., któ 
ry stwierdziwszy, że pasażer 
Jest pijany, br? dłuższych wy­
jaśnień zabrał go na posteru­
nek, gdzie pozostał do wytrzeź­
wienia.

Gdy wszyscy konduktorzy bę 
dą w ten sposób postępować, 
wypadki, jak wyżej opisany, 
wkrótce będą należały do prze­
szłości TUWICZ

B rafa 13 m ia io n ó w  c e g ły

Śnieg pokrzyżował plan
w y d o b y c ia  c e g ły ’ z  r u in  W r o c ła w ia

(Mg.). —  Nieoczekiwany n a - ’ 
w rót zimy i  silna śnieżyca, 
k tó ra  nawiedziła W rocław w  
pierwszych dniach m arca, unie­
możliwiły kontynuowanie prac 
rozbiórkowych, prowadzonych 
na terenie całego m iasta.

W związku z tym, jak  infor­
m uje dyrektor Samodzielnego 
Oddziału Odgruzowania, straco 
no już przeszło 13 milionów 
sztuk cegły, k tó ra  m iała być wy 
dobyta z gruzów i  przygotowa 
na do wysyłki. Istnieje obawa, 
że wobec niespodziewanej przer 
wy W rocław nie podoła wyko­
naniu planu wydobycia 50 mllio 
nów  sztuk  cegły do dnia  31 m ar 
ca. Term in ten  zostanie p raw ­
dopodobnie przedłużony do 30 
kw ietnia.

Tempo pracy  przy załadowy­

w aniu w ydobytej cegły n ie osiąg 
nęło w  dniu wczorajszym swe­
go normalnego poziomu z powo

f t o i a i n i k  w r o c ł a w s k i
Q  W  o d p o w /e d ri S u łk o w i Z a -  

Sśhady Komiuąiilkaeyjne p o d a ją , że  
p a sa ż e ro w ie  r a n o  w ę d ru ją  i s to t ­
n ie  do  rem izy  ra z e m  z  tre m w a _  
jelrai, a le  to  „ p ra w o  w e k s lo w e "  
p o c iąg a  z a  so b ą  s t r a tę  2—3 m i­
n u t .  P a sa że ro w ie  za  to  tw ie rd z ą , 
że  w ek slo w a  o p e ra c ja  t rw a  d łu ­
że j I k r z y w d u ją  so b ie  t e  p rz y m u ­
so w e  m a n ip u la c je  c u d z y m  cza­
sem .
' O  N a  raeoz k o b ie t  gTeokjCh 

p o s ta n o w iły  o f e r o w a ć  p ra c o w n i-  
czk i Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  g o d z in ę . 
p ra c y . U c h w a łę  p o w z ię to  z  o k a -  
s j iD m ia  K o b ie t.o Z aw (esza  u rzę d o w a n ie  w  
d n iu  12 m arc a  w y d z ia ł ew id e n c ji 
n ie b u  lud n o śc i (Suflciennice), gdyż 
p rz e n o s i  s w e  b iu ra  z p a r t e r u  n a  
p ie rw s z e  p ię tro .

Q  S to w a rzy sz e n ie  K sięg o w y ch  
w  Poflace, o d d z ia ł w e  W ro c ław iu , 

-jdyepom uje k ilk o m a  w o ln jtm f s iła  
‘m i  n a  stamowistioa p o m o cn ik ó w  
ks ięg o w y ch , k s ię g o w y ch  h a n d lo ­
w y c h  i  k o n ty s tó w . Z g łoszen ia  
przyim auje s e k re ta r ia t  (Szew ska 
br 6).

©  U s tą p »  ze  s ta n o w isk a  d o ­
ty ch c z a so w y  d y re k to r  Z rzeszen ia  
K u p c ó w  P o lsk ic h  A le k sa n d e r  N i 
żyńSkf, p o św ię ca ją o  s ię  p r a c y  w  
P a r t i i  jP n acy .

Q  B a rd z o  ła d n ie  w y g lą d a  b o ­
c h e n e k  c h le b a  z  p ie k a rn i  A u g u ­
s ta  S o łty s ik a  i  p o d o b n o  je s t  s m a ­
c z n y . T a k  tw ie rd z i o so b a , k tó ra  
n a m  p rzy n io s ła  k a w a łe k  b o c h e n ­
k a , bo  z n a la z ła  w  n fm  ~  ro b a -  
c2k a .

©  W części a r ty s ty c z n e j  aka_  
dełtnii k o ła  L igi K o b ie t w zięli 
u d z ia ł  ; 'uę2in:oW ie f p ed ag o g o w ie  
S zk o ły  C hop ina , a  m ian o w ic ie : 
K ry s ty n a  Pakulslka, A lfo ja  Ga­
w ro ń s k a , E w a  C zy żew sk a , T a ­
d e u sz  G ó reck f i E . W ileck a  (e_ 
k o m p an  iam en t).

D u ż e  y a in śe re so w a n ie  
Duże zainteresowanie w y­

wołał dzisiejszy Czwartek 
Literacki,, na  którym  po raz 
pierwszy w ystąpi robotnik 
Pafaw agu Teofil Szalak. od­
czytując swój pam iętnik.

Początek o godz. 17 w  lo­
kalu Miłośników L iteratury  
(Plac N ankiera 7).

o A k ad em ick ie  K olo  T ow  
P rz y ja ź n i P o lsk o  -  C zechoslow ac 
k ie j  u r z ą d z a  d z iś  o  godz. 12 
a u li  P o lite c h n ik a  u ro c z y s tą  a k a ­
d e m ię  z  . r e f e r a te m  p ro f .  d r. 
D w o rza k a . C złonkow ie  i  sy m p a ­
ty c y  K o ła  p ro sz e n i s ą  o  n iez a ­
w o d n e  p rzy b y c ie .

Q  Z a rz ą d  Iz b y  L e k a rsk ie j  
z w ra c a  s ię  d o  w sz y s tk ic h  człon, 
k ó w  z  w ezrw anidm  d o  u d z ia łu  'w  
dzisiejsze)} efcsp o rtac ji zw ło k  d r  
K n ap p eg o  z  d o m u  p r z y  u l. S ępa 
S z a rz y ń sk ieg o  31 o  godz. 17.o K o ń czący  s ię  te rm in  n a d a  
w aniia u lg o w y c h  u p ra w n ie ń  b u ­
d o w la n y c h  w y tw a rz a  s y tu a c ję , 
k tó ra  b ę d z ie  o m ó w io n a  w  sobo­
t ę  £L2_£o) o godz. l4 _ e j n a  ze ­
b r a n iu  P o lsk ie g o  Z w iązk u  Inży. 
n ie ró w  i T e c h n ik ó w  B udow ni. 
cfcwa w  D om u T e c h n ik a  (Ś w ier­
czew sk ieg o  74).

Q  ..M łoda G w ard ia '* , s ły n n y  
f:!m  ra d z ie c k i  w y św ie tla n y  b ę ­
d z ie  diziś o  godz. 14  i  1 6  w  sa li  
K lu b u  T P P R  (R ynek  6). B ile ty  
w  c e n ie  35  z ł. ty lk o  d la  .cz ło n k ó w  
T P P R .

©  Z a rz ą d  K o la  SD  „S ęp o ln o ” 
w z y w a  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
z e b ra n ie  w  so b o tę  (12_go) o  godz. 
18 d o  lo k a lu  p rz y  u l .  W rób lew , 
sk feg o  13.

Q  S e k re ta r ia t  O K Z Z  z a w iad a ­
m ia : w  zw ią zk u  z o rg an iz o w a n ą  
pTze® O K Z Z  im p re z ą  w  d n iu  19 
Irnarca, m ia ła  s ię  o d b y ć  9  m arc a  
k o n fe re n c ja .  Z m ien io n o  je j  te r . 
m in . K o h e re n c ja  o d b ę d z ie  s ię  ju. 
•tro o  godz. 16 w  św ie tlic y  O K ZZ  
(pokó j 101). O K Z Z  z w ra c a  s ię  d o  
osób  z a p ro sz o n y c h , n a  t ę  k o n fe ­
r e n c ję  o  p u n k tu a ln e  p rzy b y c ie

Q  T rz y m ie się c zn y  k u rs  k r e ś ­
le ń  tec h n ic zn y c h  1-go  s to p n ia  
d la  c iężko  p o sz k o d o w an y ch  in ­
w a lid ó w  o rg a n iz u je  U rz ą d  'W oje 
w ó d zk i w  P o z n a n iu . W iadom ości: 
U rz ą d  W ojew ódzk i w  P o zn an iu , 
w y d z ia ł s p ra w  in w a lid zk ich . W y 
m agam e: n ie  p rz e k ro c z e n ie  45 la t  
życia .

Q  P ie rw sz y  w io sen n y  A pel 
S łu żb y  P o lsce  o d b ę d z ie  s ię  w  
n ied z ie lę  o  godz. 9  w  a u li  gim ­
n a z ju m  1 -g o  p rz y  u l. P o n ia to w ­
sk iego . N a  a p e lu  a k ty w  S P  p o d -  
si^rnuje d o ty ch czaso w e  s w o je  o_ 
s ią g n ię c ia  o ra z  n a k re ś l i  pflany n a  
ro k  b ieżący .

Ulali o ,
tu Słowo Polskie!

Zapytujem y M iejskie Za­
kłady Komunikacyjne:

— Czy dalej myślicie ludzi 
śpieszących się rano  wozić 
po rem izach i „wekslować" 
z ich pomocą swoje wagony?

D yrekcja MZK pisze do 
nas:

„W spraw ie używ ania do 
tego celu specjalnych wozów 
— D yrekcja Z.K.m.W, wyjaś 
nia, że na  skutek  b raku  ta ­
boru n ie je st w  stanie  za­
trzym ać w  zajezdni przynaj­
m niej dwóch wozów celem 
ściągania przyczepek, gdyż 
ucierpiałaby linia, z k tórej 
wozy te  zostały ściągnięte".

Więc to  „praw o wekslowe** 
m a być stosowane wiecznie?

du ślizgawicy, k tó ra  u trudnia  
pracę taboru, w  znacznej części 
złożonego z furm anek konnych, 
^daniem  kierownictwa, jeszcze 
w  ciągu najbliższych paru  dni 
trudno będzie podnieść wydoby 
cie cegły do półtora miliona 
sztuk dziennie — cyfry przew i­
dzianej planem.

Dotychczas w  ram ach zimo­
wej akcji wydobyto z gruzów 
zniszczonych dzielnic naszego 
m iasta 25 milionów sztuk cegły 
— z tego 12 i  pół m iliona zo­
stało już  w ysłane do W arsza­
wy, Katowic, Krakowa, Łodzi, 
Lublina i  Stalowej Woli.

W m yśl uchw ały K om itetu 
Ekonomicznegos B ady M ini­
strów, W rocław przewidziany 
jest jako najw iększy w  k ra ju  
rezerw uar cegły, k tó ry  w  okre 
sie p lanu  6-letniego dostarczy 
ponad 400 milionów cegieł. Ce­
głę na  odbudowę k ra ju  dostar­
czać będą rów nież inne zniszczo 
ne m iasta dolnośląskie, jak  Gło 
gów, Oleśnica, Szprotawa, Ko-,

zuchów it.d . W sam ej tylko 
akcji zimowej dostarczą one 8 
milionów sztuk cegły.

Kierownictwo wrocławskiego 
Oddziału Odgruzowania trosz­
czy się i niepokoi wobeo zbli­
żającej się wielkimi krokam i ak 
cji siewnej.

— Gros naszego taboru, dowo 
żącego wydobytą i  oczyszczoną 
cegłę do stacji załadunkowych, 
stanowią furm anki konne. P ra ­
cuje ich około 200. Gdy furm an 
ki te  zostaną skierow ane do ak 
cji siewnej, w tedy niewątpliw ie 
ucierpi bardzo silnie tempo wy 
syłki cegły — m artw i 6ię dyr. 
Szyker.

Aby zapobiec te j ewentualno 
ści, wystosowano już do Urzędu 
Wojewódzkiego pismo w  spra­
wie zwolnienia taboru  konnego 
od akcji siewnej.

Jeśli zostanie ono załatwione 
pomyślnie, codziennie milion 
cegieł wydobytych z w rocław ­
skich ru in  pojedzie, jak  dotych 
czas, do Polski Centralnej.

P orządek musi być!

Meldunki w rękach ludzi powołanych
p r z e z  K o m ite ty  B lo k o w e

Uljęoie e w id e n c y jn e  (Ludności 
t a k  d u żeg o  m ia s ta ,  j a k  W ro c ła w  
u je  n a le ż y  d o  z a d a ń  ła tw y c h .

N ic  t e ż  dzównegOb ż e  e w id e n c ja  
s z w a n k u je  ( d z i ś  jeszcze  n ie  w ie -  
tmy d o k ład n ie , czy  W ro c ła w  l i ­
czy  300 czy  310 ty s .  m ie sz k a ń ­
ców . Z azw y cza j operuj} em y  l ic z ­
b ą  300 ty s ię c y . —

N a o d c in k u  ty m  z a p a n u je  je d ­
n a k  ju ż  w  n a jb liż s z y m  czas ie  
ła d  ( p o rz ą d e k . T a k  p rz y n a j­
m n ie j  zap ew n ia  n a s  n a c ze ln ik  

ZJM. D ro zd , k tó re m u  t e  s p ra w y  
p o d le g a ją . Oifco Z a rz ą d  M ie jsk i 
o d d a ł  d o  re m o n tu  d u ż ą  „ A d re -  
onę", k tó ra  p o zw o li n a  śoiSle p ro ' 
w a d z e n ie  e w id e n c ji  j£ s ta ty s ty k i ,  
n ie  tyflfco ż  z a k re s u  r u c h u  lu d n o  
ści, a le  i  z  in n y c h  dz ied z in .

J u ż  o b e c n ie  p rz e p ro w a d z a n e  są  
p rac e , k tó re  m a ją  d o p ro w a d z ić  
do  u p o rzą d k o w a n ia  ew id e n cji 
c a łe j lu d n o śc i w  n a szy m  m ieśc ie . 
P rz e d e  w sz y s tk im  w ię c  za rząd zo  
n y  z o s ta ł s p is  w sz y s tk ic h  n ie r u ­
chom ości zam ie sz k a ły ch  o r a z  za ­
ję ty c h  'p r z e z  u rz ę d y , in s ty tu c je  
ftp . R ó w n o cześn ie  b ęd z ie  d o p ro ­
w a d z o n a  d o  p o rz ą d k u  n u m e ra c ja  
b u d y n k ó w , j a k  te ż  1 lo k a lf  (mie-

Ostre pogotowie chimfgiczne
w szpitalach wrocławskich

.Z darzają  s ię  w y p a d k i, ż e  z  te j,, 
cz y  i  in n ej p r z y c z y n y  ch o ry  m u s i: 

, b y ć  n a ty c h m ia st u m ieszc zo n y  w  
szp ita lu  i  o p ero w a n y . N ie jed n o k ro t  

p ile  szp ita le  w r o c ła w sk ie  n ie  p rzy j­
m o w a ły  ta k ich  ch orych , zasłan ia jąc  
s ię  b rak iem  m iejsca , a je ż e li  n a w et  
p r z y ję ły , to  op eracja  n ie  m o g ła  b y ć  
.przeprow adzona zaraź, p on iew aż  
-n ie  b y ło  n a  m iejscu  ch iru rga .
1* C e lem  u sp ra w n ien ia  p ra cy  szp i-

Z d erzen re  tram wajów

2 osoby rrmne
D n ia  9 bm . o  godz. 6,30 na  k o ń -  

•eow ym  p rzy sta n k u  tr am w ajow ym  
l in i i  „3" na  P ilczy c a ch , w  m iejscu  
‘zja zd u  szyn  z  lew e g o  n a  p raw y  

- t o r , ,  w ó z  6U n ikow y p row ad zon y  
‘p rze z  m o to ro w eg o  W aniaka n a je ­
c h a ł n a  m sz a ją c y  z  p rzy sta n k u  

.d r u g i  w ó z .
W sk u tek  zd erzenia  o b y d w a  w o z y  

z o s ta ły  ■ u szk od zon e . O dłam kam i 
.•>sżyb zo sta li ra n n i w  g ło w ę  lub  
/•tw a fz: k o n tro ler  Z K  m . W ., Z ie -  

z n ięc k l 1 p racow nica  f iz y c m a  MO 
V  k om isaria tu , (y)

ta ln ej, M iejsk i W y d zia ł Z drow ia , w  
p o ro zu m ien iu  z  k ie ro w n ik a m i szp i­
ta li w r o c ła w sk ic h  1 k lin ik ą  U n i­
w e rsy te ck ą  zap row adził t .  zw . „o -  
stre  d n i p ogotow ia  ch iru rg icz n e­
go" . O b ecn ie  co d z ie n n ie  szp ita le  
w r o c ła w sk ie  w  k o le jn o śc i dyżu ru ­
ją  w  ram ach  tego  p o g o to w ia , są 
p rzy sto so w a n e d o  p rzy jęc ia  ‘ch o re­
g o  1 ch iru rg  je s t  n a  m iejscu . W 
w y p a d k a ch  n ie ch iru rg icz n y c h  P o ­
g o to w ie  R a tu n k o w e . k ie r u je  pa­
c je n tó w  Jak d o ty ch cz a s, do  ty c h  
szp ita li, w  k tó r y c h  są  w o ln e  m ie j­
sca .

„ S ło w o  Polskie'* b ęd z ie  za m iesz­
cza ło  co d z ie n n ie  w y k a z  ty c h  szp i­
ta li, k tó re  w  d anym  d n iu  p ełn ią  
„ ostre  p o g o to w ie  d la  sch orzeń  ch i­
ru rgiczn ych " .

Masło i margaryna
Na drugą dekadę m arca 

posiadacze bonów na tłuszcz 
k a t „R“ otrzym ają na ku­
pon n r  5 — 0,25 kg. inasla. 
K ategoria „RD“ na  kupon 
n r 8 — 0,25 kg. m argaryny.

sz k o ln y c h  w  p o szczeg ó ln y ch  b u ­
d y n k a c h .

W  k a ż d y m  b u d y n k u  m ie sz k a l­
n y m , a  w ięo  i w  wóflflach je d n o ­
ro d z in n y c h  m u si b y ć  u m ieszczo ­
n y  sp is  lo k a to ró w , to tóry  m a  b y ć  
z g o d n y  ż  k s ią ż k ą  m e ld u n k o w ą . 
W  sp is ie  U m ieszczeni m a ją  b y ć  
lo k a to rz y  g łów ni, s u b lo k a to rz y  f 
ta c y  cz ło n k o w ie  ro d z in y , k tó rz y  
m a ją  in n e  n azw isk a .

K siążka m e ld u n k o w e  b ęd ą  p rz e  
s z n u ro w a n e , s tro n ic e  p o n u m e ro ­
w a n e , za ś  prow adzą-cy  m e ld u n k i 
m u s i aaiopatrzyć s ię  w  p ieczęć  
d om ow ą. Z n a jd o w a ć  s ię  o n e  b ęd ą  
w y łą c zn ie  u  p ro w a d z ą ce g o  m el­
d u n k i .

N a  u lic a c h  (m iasta u k a z a ły  sdę 
ju ż  o d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia , k tó  
j e  ra d z im y  n a szy m  C zy te ln ik o m  
d o k ła d n ie  p rz e c z y ta ć .

S p is  n ie ru c h o m o śc i p rz e p ro w a  
d zo n y  m a  b y ć  d o  d n . 20 bm ., zaś 
r e je s t r a c ja  p ro w a d z ą cy c h  m e l­
d u n k i i  d o p ro w a d z e n ie  d o  po­
r z ą d k u  (ksiąg m e ld u n k o w y c h  ' — 
do d n ia  31  bm .

N a le ży  z w ró c ić  u w a g ę , ż e  p o ­
cz ąw sz y  o d  1 k w ie tn ia  b r .  w ła ­
d z e  b ę d ą  śc iś le  p rze s trz e g a ły  
p rze p isó w  m eld u n k o w y c h , zaś

N ie ch  s ię  s t a r s i  p r z e k o n a ją
co p o c ią g a  młodzież

M ało k to  z w ro c ła w ia n  w ie , że  
m am y  w  n aszy m  m ie śc ie  w sp a ­
n ia ły  t e a t r  dz iec ięcy , k tó ry  o d n o ­
s i su k c esy , zd o b y w a  jąo  s z tu rm e m  
m łode  se rc a . T e a tr  s z k o ln y  p rz y  
szk o le  n r ’. 4  w e  W ro c ław iu , o p r a ­
cow ał b ą jk ę  B e n e d y k ta  H e rtz a  
„ T rze w ik i szczęśc ia"  i w y s ta w ia  
j ą  n a  p rz e d s ta w ie n iu  z a m k n ię ­
ty m  w  T e a tr z e  P o p u la rn y m  d la  
m ło d z ież y  sz k ó ł w ro c ła w sk ic h .

P ie rw sz e  w y s tę p y  T e a tru  s p o t­
k a ły  s ię  n ie  ty lk o  z  u z n a n ie m  
d z ia tw y , a le  ró w n ie ż  p ed ag o g ó w  
1 ro d z icó w . P iędziesięc io o so b o w y  
z esp ó ł te a t ra ln y ,  p o d  w y tra w n ą  
r e ż y s e r ią  X e n i B o re ń sk ie j, s k ła ­
d a ją c y  s ię  w y łą c zn ie  z  d z iec i, o_ 
s ią g n ą ł w y so k i ‘poziom .

K o m ite t _ ro d z ic ie lsk i szk o ły , 
p ra g n ą c  u d o s tę p n ić  t ę  sz tu k ę

Z  « a  Bi ł i y d o w e l

sz e rsz e j  p u b liczn o śc i w ro c ła w ­
s k ie j, a  ró w n o o ześn ie  p rz y jś ć  z 
p o m o cą  S p o łeczn em u  K o m ite to w i 
o d b u d o w y  sz k ó ł w ro c ław sk ich , po  
s ta n o w ił  d a ć  je d n o  p rz e d s ta w ie ­
n ie  t e j  b a jk i  ja k o  p rze d s taw ie n ie  
o tw a rte ,  d o s tę p n e  d la  w sz y s tk ic h . 
C a łk o w ity  d o  oh ód  z  p rz e d s ta w ie ­
nia. p rze z n a c z o n y  je s t  n a  K o m ite t 
o d b u d o w y  szkó ł.

P rz e d s ta w ie n ie  o d b ęd z ie  s ię  <gn 
17  m a rc a  o  -godz. 1 6 jte j  w  T ea­
t rz e  P o p u la rn y m . B ile ty  b ę d ą  toz 
p ro w a d z o n e  p rz e z  sz k o ły  i  ko m i­
t e ty  ro d z ic ie lsk ie , o raz  p rzez  
O K Z Z . Oz^ść b ile tó w  b ęd z ie  «moż 
n a  n a b y ć  p rz y  k a s ie .  .

N ie  w ą tp im y , ż e  w ro c ła w ia n ie  
s k o rz y s ta ją  z e  sposo b n o śc i, b y  zo 
b aczy ć  c ie k a w e  p rze d s taw ie n ie  
d la  m ło d z ieży .

P r z e c z u w a ł  n ie s z c z ę ś c ie

lo tn e  k o n tro le  .sp ra w d z a ć  b ęd ą  
c z y  p rz e p isó w  dop ełn io n o . P o ­
n a d to  o rg a n a  M O b ę d ą  b a d a ły  
c z y  w  k a ż d y m  b u d y n k u  z n a j­
d u je  s ię  p rz e p iso w a  k s ią ż k a  
m e ld u n k o w a  O raz c z y  w y w ie j  
szono s p is  lo k a to ró w .

P o n iew aż  w y ła n ia ją  s ię  t ru d n o  
śc i w  z n a le z ie n iu  o sób  p ro w a d z ą  
cy ch  m eld u n k i, f tm k c ją  t ą  zaj­
m ie  s ię  te ż  czy n n ik  sp o łeczn y , 
Z a  p o ś re d n ic tw e m  k o m ite tó w  do 
m o w y ch  i  b lo k o w y ch  w y ty p ow a. 
n i z o s ta n ą  sp o ś ró d  m ie sz k ań c ó w  
d om u o b y w a te le , k tó rz y  za jm ą  
s ię  p ro w a d z e n ie m  bneldum ków, 
p o  z ło ż e n iu  o d p o w ied n ieg o  zobo­
w iązan ia :

P ra w d o p o d o b n ie  w  m a ju  p r z e .  
p ro w a d z o n a  b ęd z ie  a n k ie ta  lud. 
n o śc io w a. T .T.

T E A T R  W I E L K I  -  d z l i  o  god*. 
« -te J  „K O NCERT SY M FÓ N IC Z -. 
N Y  M U ZY KI CZESKIEJ w  w y ­
k onan iu  PTD  pod .dyrekcją ‘O . ’ 
ł a p k i ,  so lista j k .  W iłkom irsk i. 

T E A T R  M ŁO D E G O  W ID Z A , u lic a  
R zeźn icza . 12 — d ziś o  godz. 12,30 
p rze d sta w ien ie  zorgan izow ane d la  
d ziec i szk o ln y c h  pfc: „K siążka z  
obrazk am i" .

*f o t o P l a s t i k o n , u l. Ś w id n ick a
n r  64 — w y św ie tla  cod z. od  t —n  
„K aliforn ia  — F loryda"

Kina'
(W n ie d z ie le  1 św ięta  w e  wszysfc* 
k ic h  k in a ch  p o ra n ek  fi lm o w y  o  go  

I d ż in ie  10,30).
„ŚLĄSK,7 — u l. G en. S w lercźeta -  

sk le g o  07 — „S ęp y"  (czesk i), w 
d n i p o u « z . od  godz. 16, 18 1 20; 
w  n ledz. od  gódz, 14; d o zw o lo n y  
od  la t  14.
W ARSZAW A" — UL F redry  10 
„ N ik t n ic  n ie  w ie"  (czeedcl), w .  
d n i pow sz. o  g . 15,45, 18 1 20.10; 
w  n ledz. od  godz. 13,40.

„SCALA" — u l. M ikołaja 37 —  
„Skarb" (polsk i); w  dni . pow sz. 
od  godz. 15,30, 17,45 1 20; w .  nted*.. 

od god z. 13,15; d o zw o lo n y  od la t  14.. 
„ PO LON IA ” — u l. Ż erom skiego  58 

„R osanna z • 7 -m lu  księżyców** 
(ang.), w  d n i p ow sz. od  godz.
15.30, 17,45 1 20; w  n ledz. od god z. 
13,15; d o zw o lo n y  od  la t  18.

,J> IO N IE R "  — u l. S ta lin a  TL —  
„ P o jed y n ek "  (radz.). w d n l  pow sz. 
od  godz. 15 i  17-ieJ; w  n led z . od
10.30, 13, 15 1 17; d ozw olon y  od  
la t  7.
P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i  — cod*, o  
godz. 19, 20 1 21 — „M ieszkań cy  
n a szy ch  la só w 41, „W s łu ż b ie  św la  
ta p racy" , „ A rty sty czn a  p orcela­
na".

„TĘC ZA " — m .  K ościu szk i 177 —  
„ O ffla g  X X V H " (ang.); w  d n i  
p o w sz. od godz. 16, 18 1 20; w  nie*

- d z ie le  od  godz. 14; d o zw o lo n y  od  
la t  14. . .

. J A M A " P a le P o le  — „Wiosna**
- (radz.); w  d n i pow sz. od  godz. 16, 

18 1 20; cz y n n e  w e  czw artk i, p lą t  
k l, so b o ty  1 n ie d z ie le . D o z w o lo ­
n y  od  la t  14.

„ Ś W IE T L IC A  F IL M O W C Ó W '* — u l;  
O lszew sk iego  58 — „P raw o w ie l­
k ie j m iło śc i" . N adprogram : - -  

B ajk a  p t . ,  „ S en  w  n o c  wigilijną*** 
P o  oz. sea n só w  w  d n i p ow sz. <► 
godz. 16, 18; w  n ie d z ie le  od  god z.-
13.30, 14, 16, 18 i  20.

Nocne dgturp aptek
P od  „ Zg o d ą ” — W itosa  47 
„ A p te k a  P i a s t o w s k a N ow ow iaJ*  

sk a  n r  25
,, „ Z ło ty m  J e le n ie m " ,  R y n ek  44

D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA  CHIRUR­
GICZNEGO — d z iś  w  S z p ita lu  
W o je w ó d z k im ,  u l. K raszew sk iego  
n r  25 (te l. 27-38); w  p ią tek , d n ia  
11 b m . w . szp ita lu  B o n ifr a tr ó w , 
u l. T rau gutta  57/59 (tel. 37-50).

O p er a  R o b o tn ic z a
wyjeżdża do P oznania

J a k  s i ę . d o w ia d u je m y , O pera R o­
b otn icza  w  n a jb liższ y m  c z a s ie  w y  
jeżd żą  d o  P ozn an ia , g d zie  w y sta ­
w i  „F lisa"  M oniuszki. P oza  p rzed ­
s ta w ie n iem  w  T eatrze  W ielk im , 
o d b ę d z ie  s ię  ró w n ież  p rzed staw ie­
n ie  w  h a ll fa b ry czn ej C eg ie lsk iego .

W P ozn an iu  O pera R ob otn icza  
w y stą p i ja k o  ze sp ó l p le śn i 1 tańca  
D om u K u ltu ry  p rzy  w rocław sk im  
OKZZ. P rz y  D om u  K u ltu ry  w e  
W rocław iu  m a p o w sta ć  sp ecja ln a

p rzychod n ia  św ie tlic o w a , ob słu gi­
w an a  p rze z  litera tów , m u zy k ó w  1 
a rty stó w  te a tra ln y ch , k tó rz y  u d z ie­
la ć  b ęd ą  porad zespołom .

Z esp ó ł O pery R obotn iczej b ęd zie  
re p r ez en ta cy jn y m  zespo łem  p ie śn i 
1 tań ca  D om u  K u ltu r y  w e  W rocła­
w iu . P rz y  ze sp o le  m a b y ć  u tw orzo  
na szk o ła  b a le to w a  1 m u zyczn a, 
k tóra  sz k o lić  b ęd zie  n o w y  n aryb ek  
św ie t lic o w y , (w al)

J f f t c g Ł g m  po H fa o c f tm u ia

J u tr o  z a b r a k n ie !
Wśród wrocławskich Bęc- 

Walskich w ybuchła panika.
— Zabraknie mydła... Czym 

m y będziemy od wszystkiego u- 
mywać ręce...?

Karierowicze bledli ze s tra ­
chu ,gdyż rozeszła się wieść, że 
po mydle puzyjdzie kolej 1 na 
wazelinę.

Pani Z iuta kupiła 10 kilogra­
mów mydła. Tłumaczyła m i;

— To dla dziecka.. Mój Wa- 
cuś tak  bardzo lubi puszczać 
bańki m ydlane, to jego ostatnia 
radość w  życiu. Jeżeli m u się 
jeszcze to  odbierze. dziecko 
s tr a c i  wszelki cel. %

Panna Czesia zapytała mnie 
szeptem:

— Podobno b raku je  już m yd­
ła do golenia?
   A panią co to obchodzi,

przecież pani nie ma męża...?
—Ale o pana m i chodzi, czym 

pan będzie golił stooje dowcipy 
z brodą...

— Wódę będę golił, gdy nie 
będę golił brody — odrzekłem 
wściekły...

Wszędzie słyszałem pełzający 
przez m iasto szept: „Kupować, 
bo ju tro  zabraknie...*',

— Co kupować? — w rzasną­
łem.

—  Wszystko... • bo ju tro  nie 
będzie;

Pobiegłem więc do Kakao i

|podjąłem uciułane trzy  czw arte 
miliona złotych. Wsiadam do 
traińw aju  i wołam do kon­
duktora:

— Bilety proszę!...
— Ile?
— Stó... bo ju tro  może za­

braknąć... Niech pan da dwieście, 
w  najlepszym gatunku, na k re ­
dowym papierze z  ładnym d ru ­
kiem.

Potem pobiegłem- do Zoo i 
zakupiłem, stado robaczków 
świętojańskich, k tórę  w ytresu­
ję, aby, gdy zabraknie świec, 
gazu i  elektryczności, świeciły 
w  mieszkaniu.

N astępnie nie .mogąc dóstać 
się do PDT — w targnąłem  do 
PTD i wykupiłem wszystkie b i 
lety  na „Słomkowy kapelusz**.

W kioęku nsj Sępolnie udało 
mi się kupić ostatnie 67 num e­
rów  „Słowa Polskiego**. Nio­
słem je  trium falnie do domu. 
Po drodze spotkałem swoją żo­
nę, która wiozła 67 kilogramów 
mydła.

— W ariat — powiedziała n& 
— po coś tyle gazet kupił? Czy 
myślisz, że ju tro  gazeta ’ nl« 
wyjdzie? f

— Kochanie — odpowiedzia­
łem, — a  ty  myślisz, że jutro, 
pojutrze i  za* miesiąc setki 
fabryk m ydła w  kra ju  nie będą 
pracować? GROT*
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W  k o ń c u  lip-ca u b .  g ru p a  ro ­
b o tn ik ó w  D o ln o ślą sk ieg o  Z je d n o -  
ozen ia  E n e rg e ty c z n e g o  u d a ła  się  
z m a js tr e m  S za b e tó w sk im  i  b r y ­
g a d ie re m  W o jn a ro w fczem  do  w si 
O h rz ą s ta w y  w  p o  w . w ro c ła w sk im  
ce lem  w y m ia n y  s łu p ó w  w y so k ie ­
go n a p ię c ia , Szabe*toVski o s trz e g ł 
ludzi, b y  u n ik a li  lin ii d w u to ro -  

j w e j, gdyż jed e n  to r  j e s t  p o d  w y ­
so k im  n ap ięc iem .

W e w si W ojn icę  k o ń czy ła  s ię  
l in ia  je d n o to ro w a  i zacz y n a ła  
d w u to ro w a . R obo tn ioy , m im o  ż e  
z e u w a ż y łi s łu p , n a d a ją c y  s ię  d o  
w y m ian y , n ie  z a b ra l i  s ię  d o  p r a ­
cy, cz ek a ją c  n a  W o jn a ro w icza , 
g dyż o b a w ia n o  się, że  U nia  ta  
m o że  b y ć  p o d  n a p ię c iem , ja k  o .  
s trz e g a i  m a js te r .  W ojnarow icz  
je d n a k  zb ag ate lizo w a ł o b a w y  ro ­
b o tn ik ó w  i p o lec ił  k a te g o ry c zn ie

Ju lia n o w i S łow ik o w i zm ien ić  
p rze w o d y . Słow ik , p e łe n  o b aw  
zd ecy d o w ał s ię  w e jść  n a  ^łup, 
j e d n a k ż e  r a z  jeszcze  w  p o ło w ie  
d ro g i z a w a h a ł s ię . D o p iero  n a  p o ­
n o w n y  k rz y k  W o jn a ro w icza  ro z ­
p o czą ł ro z k rę c a n ie  p rzew o d ó w . 
G d y  d o tk n ą ł  s ię  d r u tu  z  p raw e j 
s tro n y , z o s ta ł  m o m e n ta ln ie  rażo ­
n y  p rą d e m  i zaw isł n iep rz y to m ­
n y  n a  p a s ie . P o  w y łączen iu  p r ą d u  v 
z d ję to  ro b o tn ik a  ze s łu p a  i od w ie  
z (ono d o  sz p ita la  OO. B o n if ra ­
t r ó w  w e  W ro cław iu .

N a s tą p iła  a m p u ta c ja  kończyn 
g ó ray o h

. W o jn a ro w icz  d o  w in y  s ię  n ie  
p rz y z n a je . W k ró tce  o dpow ie  
p rze d  S ą d e m  O k ręg o w y m  w e 
W ro c ław iu  za  n ieu m y ś ln e  spow o­
d o w a n ie  trw a łe g o  k a le c tw a .


